e | stracji: Lwów, 
Cone 
agzemplL 


25 gr. 


Tel. Redakcji 2-30, 1-78, 15, 
Tel Administracji 73, == == 


Adres Redakcji 1 Admini. . 
ulica 
Ckorążczyzny |. 31.: 
wo Lwowis I na 
prowincji 


E CALZE TA 


PRENUMERATA 
MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce 


lub przesyłką pocztową “i 
Bez dostawy. 


sm ILUSTROWANY I DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW Pa 


Nr. 9229. 


Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna“ Spółka z ogr. odp. 


Straży gran 


Lwów, wtorek 27 maja 1930. 


Icznej 
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Aresztowanie bombiarzy oszysławskich. 
nina na ul. Kleparowskiej. - 


W kawiarni „LOUVRE“ 


KONSUL HONOROWY PORTUGALJI 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 25. maja. (PAT.) Pre- 
zydent Rzeczypospolitej udzielił exe- 
quatur Klemensowi Skalskiemu, kon- 


sulowi honorowemu Portugałji na 
obszar Rzeczypospolitej Polskiej z 
siedzibą w Warszawie, 
py RE 
KONFLIKT RZĄDOWY W CZECHACH 
ZAŁAGODZONY. 


Praga, 25 maja. (PAT.) Na wczoraj 
szej Radzie Ministrów osiągnięto obec- 
mie porozumienie w sprawie ceł hodo- 
wlanych i przesłano wniosek do osta- 
tecznego sformułowania komitetowi 
gospodarczemu Rady Ministrów. Dzię- 
ki temu zlikwidowany został spór 
wśród koalicji rządowej, który nieda- 
wno miał przebieg tak silny, że zaczę- 
to już mówić o nowych wyborach do 
parlamentu, a równocześnie o rekon- 
strukcji gabinetu. 


KRWAWA VENDETTA ZA UWIE- 
DZENIE SIOSTRY. 

Kraków, 25. maja. (PAT.) We wsi 
Wysoki Brzeg, w powiecie chrzanow- 
skim, do domu Pobiegłów wtargnął 
24-letni Karol Miszczyński, brat An- 
toniny, która popełniła onegdaj sa- 
mobójstwo. Napastnik zranił ciężko 
sztyletem żonę Pobiegły oraz Jana 
Pobiegłę z zemsty za to, że syn ich, 
utrzymujący stosunki miłosne z jego 
siostrą, porzucił ją, skutkiem czego 
Antonina Miszczyńska popełniła sa- 
mobójstwo. Sprawca zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku. 
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Lwów, ul. 3-Maja 


Wyniki sportowe z kraju 


Ja:t nim 47-ietni dorożkarz, k óry 
przyznał się do wielu morderstw. 


Berlin, 25 maja. (PAT.) Z Disseldorfu donoszą: W sobotę, w godzinach 
popołudniowych całe miasto mostało zaalarmowane wieścią o aresztłewaniu 
poszukiwanego od szeregu miesięcy przez policję mordercy diisseldoriskiego. 
Okazało się, że jest to 47-letni dorożkarz nazwiskiem Piotr Kuerten. O ile 
ze wstępnych dochodzeń można ustalić, jest on meczywikcie mordercą-wam- 


pirem z Diisseldorfu. 


Aresztowanie nastąpiło tak niespodziewanie, że Kuerten odrazu przyznał 
się, że popełni? kilka morderstw. Policja przeprowadza obecnie badania nad 
zeznaniami aresztowanego celem ustalenia prawdziwości ich. Szczegóły do- 


tychczasowych wyników dochodzeń otoczone są ścisłą tajemnicą. 


Policja 


wydała szereg zarządzeń celem ochrony aresztowanego przed lynchem. — 


W mieście panuje ogromne wzburzenie. 


Przed gmachem policji gromadzą 


się nieustannie tłumy, oczekujące wiadomości. 


kongres m.ętzynar. źwąziu kobiet 


ROZPOCZNIE DZIŚ O BRADY WE WIEDNIU. 
Wiedeń, 25. maja. (PAT) Od 26. | 


maja do 7. czerwca obradować będzie 
w Wiedniu w Burgu pod przewodni- 
atwem markizy Abendedk and Temair 
ósme walne zgromadzenie międzyma- 
rodowego Związku Kobieł. Związek 
ten posiada organizacje w 40-lu pań- 
stwach. Udział w kongresie zgłosiło 
jaż 35 państw i ło nie tyłko z Europy 
i Ameryki, lecz także z nełudniowej 
Afryki, Anstralji i z Dalekiego Wscho- 
du. Większość prac kongresu ddkony- 
wana będzie w 10-ciu komisjach, mia- 


| 
| 


nowicie w komisji prawnego stamowi- 
ską kobiety, prawa wyborczego, wy- 
chowania i oświaty, zwalczaniu ham- 
dlu dziewczętami, zdrowotności pu- 
blicznej, emigracji, opieki nad dziećmi, 
pokoju i Ligi Narodu, zawodów kobie- 
cych, prasy. Specjalne komisje zajmą 
Się sprawami sztuki, filmu i sprawami 
gospadarczemi. 

W ramach kongresu obradować 
będzie od 28. maja do 30. maja mię- 
dzymarodowa konierencja kobiet wiej- 
skich. 


Rok XXI. 


Redaktor naczelny: Dr. JÓZEF REINLENDER 


cerów 


jw. 


Nocna strzela- 


pregem kabaretowy uzupełnia od scboty 245. 
ienomenaln4 śpiewak oper. 


Wecie upiora z Diisseldorfu. 


Ed card S.atkowski. 


POWTÓRNE WYBORY NA WOŁYNIU. 

Łuck, 25. maja. (PAT) (Wyniki 
wymorów w mieście Równem przed- 
stawiają się, jak następuje: Uprawnio- 
nych do głosowania 8.800. Głosowało 
1.735. Ważnych głosów addamo 1:698, 
nieważnych 37. Olrzymały głosów: 
Lista Nr. 3: Wyzwolenie 68. Nr. 18: 
Blok Mniejszości Narad. 1.578, Nr. 20:: 
Rosjanie 40, Nr. 22: Ukr. Socj. Radyk;, 
Partja 10, Nr. 36: Selmab Jednoś6 7. 
Ogólna frekwencja 21 procent. 

W powiecie równieńskim udział 
głosujących wynosił 20—-25 procent, 


WYBORY W OKRĘGU LIDZKYM. 

Nowogródek, 25. maja. (PAT) Wy- 
bory do Sejmu w okręgu lidzknmm ad- 
były się zupełnie spokojnie. Frekwen- 
cja bardzo słaba, miepmzekraczająca 
prawdopodobnie dwadzieścia kilika pro. 
cent uprawnionych do głosowania, 

W powiecie wołożyńskiim głłasowało 
około 13 procent wyborców. 
KATASTROFA LOTNICZA W WAR. 

SZAWIE. 

Pułtusk, 25 maja. (PAT) Dziś w, 
południe uległ katastrofie lotniczej ar- 
tysta malarz Tadeusz Pruszkowski, pro 
fesor szkoły sztuk pięknych w War- 
szawie. Pruszkowski wystartował o g. 
11.80 z lotniska Mokotowskiego na wła 
snej awionetce Moth do Pułtuska dla 
dokonania tam lotu propagandowego 2 
okazji kończącego się Tygodnia lotni- 
czo - gazowego. Jako pasażerka lecia- 
ła p. Helena Okołowiczowa. Pilot i pa- 
sażerka wyszli z katastrofy bez szwan 
ku. 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Bailaban, Halicka 21 
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Rząd taszysiowgki jesi sisiemem 


zrodzonym krwawym wysiłkiem czarnych koszul. 


MOWA MUSSOLINIEGO Z OKAZJI 15-TEJ ROCZNICY PRZYSTĄPIENIA WŁOCH DO WOJNY ŚWIATOWEJ 


Medjolan, 25. maja. (PAT.) Wo- 
bec tłumu, złożonego z przeszło 300 
tysięcy słuchaczy, Mussolini wygłesił 
dziś przemówienie, któremu przypi- 
sują duże znaczenie polityczne. 

Przedewszystkiem Mussolini za- 
znaczył, że przemówienia jego we 
Florencji i Livorno były przez niego 
dobrze przemyślane i daly rezultaty, 
których się spodziewał, mianowicie, 
nie pozwoilły narodowi włoskiemu 
zapaść w sen, z którego obudzenie 
się mogło go postawić wobec tragicz- 
nych niespodzianek, jakie zdarzają 
się w historji. 

Tym, którzy, w zwiazku z moje- 
mi przemówieniami, wyrażają ździ- 
wienie, odpowiem, że rząd mój jest 
nietylko rządem, lecz systemem i że 
system ten nie opiera się na takim 
czy innym układzie grup parlamen- 
tarnych, řecz zrodził się z krwawego 
wysiłku czarnych koszul, Jestem 
przywódcą i twórcą jego i muszę być 
jego obrońcą w chwili, gdy jest przed 
miotem napaści i obelg. Twierdzenia 
maje są jasne. Jesteśmy dobrze po- 
informowani o tem, co się przygoto- 
wuje dookoła nas i wiemy, jaki duch 
, panuje wśród niektórych sąsiadów. 
Dzisiejsza rocznica nie ma jednak na 
celu ożywienia dawnej nienawiści. 
Data, której rocznicę dziś obchodzi 
my jest dla nas droga przedewszysi- 
kiem dlatego, że w maju 1915 r. roz- 
poczęła się rewolucja faszystowska 
w której naród włoski wyszedł z roli 
widza i wszedł na scenę rozgrywają- 
cych się wypadków. Interwencja ta 
była przygotowaniem do faszyzmu, 
zapowiedzią marszu na Rzym. Dziś 
naród włoski panuje nad sweim lą- 
dem. Jest to naród, którego wszyst- 
kie klasy społeczne są uzbrojone — 
od robotników do studentów. Naród 
zbrojny a więc gotowy do obrony 
swoich praw. Jesteśmy zupełnie pe- 
wni naszej przyszłości. W tym kie- 
runku zwracamy cała naeza energję 
i wszyslkie siły. Nigdy nie będziemy 
zaskoczeni przez wypadki. Nikt nie 
może wątpić w idealizm i dzielność 


NADESŁANE. 
ORubryka ła nie pochodzi od Rodakcji). 


Run na Szkawronz! 


U Szkowrona Kafki gwarno, 
Koło „Janki* duszno, parno, 
Do bufetu człowiek wzdycha 
Każdy kąsek świetny — pycha, 


Ani przepchać się nie można, 
Człek upieczon jakby z zrożna, 
Pot się leje z skroni z ozoła, 
Pełno ludzi dookoła. 


A z bufetu mkniesz do sali, 
Skąd dochodzą ci już z dali, 
Cudne tony skrzypka — maestra, 
R. Sohnappera gra orkiestra, 


Kelner dba tam o „sztamgasta' 
Bo napiwek to „omasta“ 

Czy płeć piękna lub mężczyzna 
Twierdzą: Tanio, — choć drożyzna. 


Lokał zatem wymarzony 
Szkowren jest zadowolony 
Kafka nieraz sam wypije 
Chwała Bogu zdrów — i tyje! 
Bruno Frenkel. 
5057 


duchową faszyzmu i narodu włoskie- 
go, wśród którego istnieje mocarstwo 
ochotników mogące wystawić całe ba 
taljony gotowe złożyć przysięgę, że 
będa w ciągu 10 lat walczyć 10 lat 
za ojczyznę i sprawę. Regime faszy- 
stowski wzbudza nietylko podziw, ale ; 
i zazdrość, a nawet pewne obawy. 
Wyszliśmy z Wersalu ze zwycięstwem 
niekonpletnem, lecz zwycięztwo to 
jest dotychczas w naszych rękach. 


Uległo ono zniekształceniu w spotka- 
niach dyplomatycznych, ale nie w na- 
szych sercach. Aby dowieść, że je- 
steśmy pewni przyszłości, tak bli- 
skiej, jak i dalszej, wyznaczam spot- 
kamio tu w dniu 20. października 
1982 r, w którem rozpoeznę drugie 
10-lecie rewolucji faszystowskiej, zda 
żającej do uczynienia naredu wło- 
skiego największym z narodów. 


Porwanie 2 oficerów 


s'raży granicznej przez Niemców. 
JEDEN Z OFICERÓW ZOSTAŁ RANIONY. 
Toruń, 25. maja. (PAT.) W nocy z 24. na 25, maja około godz. 23 ma 


odcinku granicznym w Opoleniu, po 


prawej stronie Wisły, porwani zo- * 


stali, w czasie patrolowania dwaj oficerowie straży granicznej, podikomi- 
sans Liślkiewicz, kierownik komisarjatu straży granicznej i komisarz Bie- 
dziński, Porwanie nastąpiło z polskiego terytorjum nadgraniczengo i to 


w chwili, gdy oficerowie oddalili się 


ad towarzyszącej im patroli, Vorwa- 


niu towarzyszyły strzały, ma skutek których, jak słychać, ranny został pod- 
komisarz Liśkiewicz. Przypuszcza się, iż porwania dopuścił się funkejo- 
narjusze niemieckiej straży granicznej. 

Ze strony polskiej interwenjować będzie u władz niemieckich specjal- 
na kemisja, która przybyła na miejsce wypadku. 


ku czej Wieszcza Z GZ'ra-hSh. 


UROCZYSTA AKADEMIA W TEATRZE WIELKIM. 


Lwów, 26. maja. 

(jp) Komitet T. N. S. W. przygoto- 
wał uroczystą akademię ku uczczeniu 
400-selnej rocznicy uredzin ojca poezji 
polskiej Jana Kochanowskiego, z ca- 
łym pietyzmem, stawiając program, 
wykonany w dmiu wczorajszym w Te- 
atrze Wielkim ma wysokim poziomie 
artystycznym 


Na wstępie akademii  odśniewał 
chór męski I państw. Seminarjum 


naucz. z towarzyszeniem orkiestry 40. 
p. p. Gorzyckiego „Gauda Mater Polo- 
nija“, poczem proi, M. Słedkow w bar- 
dzo pięknie opracowanym wykładzie 
przedstawił twórczość wieszcza z Czar 
nolasu na tle widku złotego, oraz jego 
znaczenią w literaturze polskiej. 
Program artystyczno-deklamacyjny 
składał się z dobranych nader odpo- 
wiednio i wykonanych  nienagamnie 
przez uczniów i uczemice miworów 
wielkiego poety. — Uczeń klasy VI. 
gimn. V. nienaganną dylkcją i z traf- 
nem zrozumianiem charakteru utworu 


wygłosił „Satyra“, uczeń klasy VII. 
gimn. IX. „Ireny 3, 78 i 18-ty. — 
Psalm 7 i 13 w układzie M. Gomółki 
odśpiewiał chór męski I. państw. Se- 
minarjum naucz. Psałm 136, 77 i 47 
w instrumentacji T, Góreckiego ode- 
grała orkiestra 40. p. p. 

Bradzo pięknie uscenizowane „Frasz 
ki“ wygłosili uczniowie gimn. IX-go. 
Niezwykłym urokiem był nacechowa- 
ny obraz sceniczny z „Pieśni Święto- 
jańsiriej o Sobótoe“, wykonany przez 
uczenice H. państw. Saminarjum na- 
uczycielskiego, a Wróżba Kassandry 
z „Odprawy posłów greckich" w Anter- 
prełacji uczenicy II, państw. Semina- 
rum naucz. zakończyłą uroczysty 
Poranek  akordem silnym, pelnym 
tragicznej grozy... 

Za reżyserję części recyltacyjnej 
należy się pełne uznanie art. dram. 
p. M. Bieleckiemn. 

Czysty dochód z ,,Poranku* zasilił 
fundusze Kolonij wakacyjnych mło- 
dzieży lwowskich szkół średnich. 


krosztowa”e bembi rzy horus'awskich. 


SĄ NIMI CZŁON KOWIE U. O. W. 


(Acietonem 0d naszego kuresponienIa.) 


Borysław, 25. maja. 

(A) Komisariat policji państwowej 
w Borysławiu rozwinął  enerpiczną 
działalność w celu wyśledzenia spraw- 
ców znanego zamachn bomibewego w 
czasie Akademji Zw. Obrońców Pol- 
karpacia, Podczas obławy, która trwa- 
la w sobotę od godz. 2 w mocy do 6 
wieczorem, aresztowano Jarosława 
Szulla, lat 20 bez zajęcia, Mikołaja 
Seniowa, lat 19, ucznia gimnazjalnego 
i Michała Hnatowa, lat 27, robotnika. 


Wszyscy oni są członkami U, O. W. 
Liczny zebrany podez asrewiizji mate- 
rjal i zeznania świadków, obciążają 
ich oważnie. 


Fopierajcie Ligę 
morska i rzeczne! 
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KUPON 
KONKURSU SPORTOWEGO 


Warta— Garbarcia 
Ru:h— ozoń 
Wisła— Cracovia 


Czaąrni=ltcja a -«. . » 


EDA WN Z z ZARZ _A 


Uroczysty jubi eusz 
p of. Zielińskiego. 


Warszawa, 25 maja. (PAT.) Uni- 
wersytet warszawski a wraz z nim ca- 
ły świat naukowy polski święcił dziś 
podniosłą uroczystość 50-lecia pracy 
nankowej wielkiego filologa i humani- 
sty prof. dra Tadeusza Zielińskiego. 
O godz. 12 w południe, w auli Uni- 
wersytetu warszawskiego odbyła się 
uroczysta Akademja, na której byli o- 
becni: senat akademicki uniwersytetu 
warszawskiego z rektorem prof. drem 
Brzeskim na czele, z ramienia mini- 
sterstwa W. R. i (O. P. dyrektor depar- 
tamentu Suckodolski, delegat nniwer- 
syłetu Masaryka w Bernie, dzickan 
prof. dr. Nowotny, z Uniwersytetu Ja- 
ziellońskiego prof. dr. Sternbach, Ste- 
fana Batorego w Wilnie prof. Stefan 
Srebrny. Jana Kazimierza we Lwowie 
prof. Konstanty Chyliński, Uniwersy- 
tetu w Rydze prof. Eryk Diehl, Uniwer 
sytetu poznańskiego proł. Witold Klin 
ger, przedstawiciel Uniwersytetu w Bu 
depeszcie prof. Diveky, prezeg Polskie- 
go Towarzystwa Filologicznego prof. 
Ludwik Ówikliński, liczni przedstawi- 
ciele kół i towarzystw naukowych z 
Polski oraz zaproszeni goście. 
‘Po licznych przemówieniach dele- 
gatów i przedstawicieli towarzystw 
naukowych, prof. dr. Stanislaw Ar- 
nold odczytał liczne depesze gratula- 
cyjne i pisma nadesłane dla jubilata 
od szeregu uniwersytetów, towarzystw 
naukowych į osób prywatnych. 
Ostatni przemawiał sam jubilat, 
dziękując za zaszczyt, jaki go spotyka 
w dniu jego jubileuszu. 


| echa wwa m isdikom ENAR 
KONFERENCJA HR. COUDENHOVE. 
CALERGI Z MIN. BENFSZEM. 
Praga, 25. maja. (PAT.) Wracaja- 
cy z Berlina, z kongresu paneurapej- 
skiego hr. Coudenhove-Calergi za- 
trzymał się dziś w przejeździe parę 
godzin w Pradze celem odbycia z mi- 
nistrem Beneszem konferencji na te- 
inat Paneuropy. 
—— 
POŻYCZKA FUNDACJI ROCKEFEL 
LERA NA BUDOWE KLINIKI U. J. 


N. York, 25. maja. (PAT.) Wedle 
informacji pism połskich, Fundacja 
Rockefellera zamteresowała cię spra 
wą uzyskania w Ameryce pożyczki 2 
miłżonów dolarów na budowę klinik 
dla Uniwersytetu Jagiellońskiego, 


NAPAD CYGANÓW NA PLEBANJĘ. 
Kraków, 25. maja. (PAT) Na ple- 
banje w Tękohorzy przyszły 3 cygan- 
ki, domagające się od księdza wspar- 
cia. Po odmowie, cygamki sprawadziły 
całą bamdę cyganów, którzy ohkrzmośli 
kamieniami miebanję, wybili kilkama- 
ście szyb w okmach i poramiii służącą, 
kłóra broniła dostępm do demu. Pa 
napadzie cyganie uciekli, zostali jed- 
nak zatrzymani w lasach gmmy Ty- 
mowej w powiecie brzeskim, skąd ich 
odesłano do sądu w Nowym Sączu. 
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Cracovia ZWYCIeŻa 


mmm —__ _ _ OOOO r Raz 


GAZETA PORANNA” 


2% 
z dnia 26. maja 1930. 


Nowy sukces Petkiewicza. 


Lwów, 26. maja. 

Cracovia cieszy się we Lwowie od- 
dawna wielką popularnością. Świad- 
czyły o tem i wczoraj tłumy, które po- 
spieszyły na boisko Pogoni, by przy- 
patrzeć się grze starych rywali. Na- 
dzieje publiczności lwowskiej spełniły 
się częściowo. Ujrzano bowiem fakty- 
cznie popisy, ale tylko ze strony gości, 
którzy przed pauzą zademonstrowali 
Erę, stojącą na nieprzecięlnym pozio- 
mie. Już nastroje skłaniały się ku te- 


mu, by „białoczerwonym' przyznać 
w roku bież. palmę pierwszeństwa 
przed innymi konkurentami, gdy oto 


okazało się, że nie wszystko złoto, co 
się świeci. Gracovia bez braków przed 
pauzą, w drugiej części odkryła słabą 
swą stronę. Okazało się, że na pełno- 


wartościową formę stać ją jedynie 
przez 45 minut, a później dzieje „ię 
znacznie gorzej. Możnaby wprawdzie 


przyjąć, że Krakowianie strzeliwszy 
dwie bramki, uważali za stosowne spo- 
cząć na laurach. Nie odnieśliśmy je- 
dnak wrażenia, by rzecz się tak mia- 
ła. Przy energiczniejszej grze napa- 
du Pogoni nie trudno było bowiem o 
wyrównanie i zniwelowanie całego u- 
przedniego dorobkn. 

Przyznać trzeba, że w pierwszych 
45 minutach Krakowianie mogli zaim- 
ponować. Rozwinąwszy doskonałe tem 
po, zademonstrowali skuteczną grę 
kombinacyjną, opartą ma dobrej tech- 
nice, błyskawicznej orjentacji i nie- 
przeciętnych umiejętnościach taktycz- 
nych. Styl Cracovii zmienił się znacz- 
nie na korzyść. Dawna gra na pokaz 
ustąpiła miejsca celowym akcjom i e- 
nergicznemu ciągowi do przodu. Wyją- 
tek stanowi do pewnego stopnia Kos- 
sok. Gracz ten o wszechstronnych zre- 
sztą zaletach nie umie rezygnować z 
popisów dla galerii. Dribblingi jego by 
ły wprawdzie bardzo efektowne, jed- 
nak bez praktycznej warłości. Pozalem 
jednym „narowem' jest Kossok gra- 
czem o wysokiej wartości. Wstawienie 
Gintla na środek napadu okazało się 
dodatnim eksperymentem. „Weteran“ 
nie stracil bowiem nic ze swej energji 
i techniki, a dysponując olbrzymią ru- 
tyną i błyskawiczną orjentacją, był do 
skonałym kierownikiem olenzywnego 
kwintetu. Również potencja strzałowa 
służyć mogła za przykład młodszym. 
Mitusiński dostrajał się dobrze do środ 
kowych partnerów, oddał też kilka 
„bomb“ pierwszorzędnej marki. Sper- 
ling i Kubiński na skrzydłach, byli 
wprawdzie, jak na nasze pojęcia , do- 
brzy, jednak w porównaniu z ubiegły- 
mi latami znać spadek formy. Obok 
rutyny pozostały jeszcze doskonałe rzu 
ty z rogu. 

Nieoczekiwaną „przemianę“ Cra- 
covii po przerwie zapisalibyśmy prze- 
dewszyslkiem na konto Chruścińskie- 
go. W pierwszej połowie spełniał on 
bez zarzutu cieżkie zadanie środkowe- 
go pomocnika, po przerwie zabrakło 
już sił, mimo, że miał on w Mysiaku i 
Ptaku doskonałych partnerów. Obrona 
nie popełnila wprawdzie błędów, je- 
dnak gra Zastawniaka była w pew- 
nych wypadkach i to bynajmniej nie 
najtrudniejszych, wielce niepewną. — 
Oftimowski nie miał możności wyka- 
zania swych walorów. 

U Pogoni zadowolić 


„mogli oarzez 


pełnych dziewięćdziesiąt minut jedy- 
nie obrońcy Mauer, Ficbtel, Dentsch- 
mań, Albański i częściowe Maurer. — 
Szczególnie obrona grała nadspodzie- 
wanie dobrze, mimo, że stała przed 
bardzo trudnem zadaniem. Hanke miał 
słabszy dzień. Kuchar przed pauzą bla 
dy, po przerwie znacznie się poprawił. 
Napad grał jako całość właściwie do- 
piero po przerwie. Przed pauzą widzia- 
ło się jedynie mniej lub więcej udane 
solowe popisy. Motylewski był widocz- 
nie niedysponowany, ło też wsławia- 
nie kontuzjonowanego gracza jest sla- 
nowczo ryzykiem dła obu stron, tem- 
bardziej, gdy chodzi o zawodnika fizy- 
cznie jeszcze wątłego. Zimmer dopie- 
ro po przerwie przypomniał sobie jak 
się gra w piłkę nożną, ale i w tym o- 
kresie słabe opanowanie ciała dawało 
się ujemnie we znaki. Najlępszym w 
ataku był Maurer, który tym razem 
wiele się ruszał i intensywnie praco- 
wał. Skrzydła nie dopisały. Pras „wy- 


rywal“ się wprawdzie tú i ówdzie, je- 
dnak bez realnego efektu. Łagodnego 
postawiono przed zbyt ciężką próbą, 
by mógł on już w pierwszej swej grze 
odpowiedzieć. 

Gra stała przed pauzą pod znakiem 
silnej przewagi gości, klórzy zdobyli 
pierwszą bramkę przez Gintla, a drugą 
w 37 min. ze strzału Kossoką, po ro- 
gu, bitym przez Sperlinga. Po przer- 
wie inicjatywę przejmuje Pogoń, ataku 
jąc w pewnych okresach nawet bardzo 
intensywnie, niestety jednak bezsku- 
tecznie. Cracovia nie pozostaje jednak 
bezczynną, odpowiadając kontra ata- 
kami, które również nie przynoszą re- 
zultatu. Bramkę, strzeloną przez Mau- 
rera, sędzia nie uznaje z powodu spa- 
lonego. Ostatecznie więc wynik pozo 
staje niezmieniony. 

Sędziował dobrze p. Słomczyński. 
Widzów około 6.060. 

N. S. 


Wynik „Konkursu sportowego“. 


DZAŚ ZAMIESZCZA MY NOWY KUPON. 


Lwów, 25. maja. 
W dniu wczorajszym rozegrany 
został nasz pierwszy sportowy konkurs 


wyników. Jak było do przewidzemia, 
jedynie nieliczna garstka zdołała od- 


gadnąć trafnie rezultaty niedzielnych 
spotkań. 

Na 375 kuponów jedymie siilmiu 
uczestników odqadło 

po dwa traine wyniki. 
Natomiast 53 kuponów zawierało wa- 
ledwie po jednym trafnym wyniku, 

W przyszłym tygodniu sytuacja bę- 
dzie naturalnie lepszą, gdyż, Jak za- 
znaczyliśmy, wamnki zostają mprozz- 
czone i miast wynilków cyfrowych 
przyjdzie odgallnąć jedynie kto zwy- 
cięży, przegra czy też która partja wy- 
padnie remisowo. Przypominamy, że 
do uczestnictwa w drugim konkursie, 
na który przeznaczamy 

znów 13 magród, 
w łem irzy pierwsze pieniężme, dalsze 
w formie biletów na mecze ligowe, 
koniecznem jest 

wycięcie kuponu, 
który zamieszczamy w numerze dzi- 
siejszym na atromie drugiej. 

Stosownie do warunków wobec 
większej ilości pretendemtów o na- 
grółl zostały one rozlosowame. Losowa- 
nie, przeprowadzone wczoraj wiieczo- 
rem w Redakcji naszej dało następa- 
jący rezmitat: 

Naproda zł. 20: Włodzimierz So- 
zański, Lwów, pl. Unji Brzeskiej l 4, 
za odgadnięcie wyników Pogoń—Gra- 
covia i Lepa— Garbarnia. 

Nagroda zł. 10: Mieczysław Re- 
wmcki, Lwów, Wyspiańskiego I. 8, za 
odgadnięcie wyników Lagja—Garkar- 
nia i Ruch—Polonja. 

Nagroda zł. 5: Egnacy Jasiński, SE 2h 


ZAWODY O MISTRZOSTWO LIGI. 

Warszawa. Legja - Garbarnia 3:1 
(2:0). W pierwszej połowie przewaga 
Legii, w drugiej gra równorzędna. — 
Bramki dla Legji zdobyli Nawrot, Łań- 
ko i Ciszewski po jednej, dla Garbarni 
Smoczek. Widzów 4 tys. 


nisławów, Kamińskiego 15, za odga- 
dnięcie wyników. Legja—Garbarnia i 
Ruch—Połonja. 

Bilety na najuliższe zawody ligowe 
otrzymają: 

L. Greszka, Lwów, Poczta Główna, 
Oddział paczkowy, za odgadnięcie wy- 
ników  Ruch—-Polonia i Legja— Gar- 
barnia. 

Bób Hemryk, Lwów, Poczta GŁ, 
Oddział paczkowy, za odgadnięcie 
wyników Pogoń—Cracovia I Ruch— 
Polonia. 

Spnuda Alojzy, Stanisławów, Chry- 
pińska 7, za odgadnięcie wyników 
Legia — Garbamitia i Ruch—Polonja. 

Kuchar Jam, Stryj, Szmmilańszczy- 
zna 36, za odgadnięcie wymików Le- 
gja—Garbarnia i Ruch—Polonja. 

Świerczyńska Mola, Lwów, Kocha- 
nowskisgo 43, za Pao ięcie „kę. 
«ry 

Remer Jakób, Lwów, Łozińskiego, 
za odgadnięcie wyniku Legja - Garbar- 
nia. 

Finkelrtein Ignacy, Kałmsz, Kościel 
na, za odgadnięcie wyniku Ruch-Polo- 
nja. 

Gołuch Marjan, Drohobycz, Sąd 
Grodzki, za odgadnięcie wyniku Le- 
gja - Garbarnia. 

Szwarc Emil, Lwów, Gliniańska 18 
za odgadnięcie wyniku Legja - Garbar- 
nia. 

Dobosz Zbigniew, Lwów, Słodowa 
10, za odgadnięcie wyniku Ległja-Gar- 
barnia. 

Nagrody pieniężne odebrać należy 
w śrołę 28 bm. między godz. 11—13 
w Redakcji „Gazety Porannej' przy 
nl. Ckorążczyzny 31. Bilety premjowe 
na zawody podjąć należy w piątek 30 
bm. między godz. 11—13. 


Królewska Hnta. Ruch - Połonja 
2:1 (1:1). Bardzo słaba gra Polonii. 
Bramki dtła Ruchu uzyskali Włodarz 
i Sobota po jednej, dla Polonji Suchoc- 
ki. Sędzia p. Lustgarten. Widzów bar- 
dzo mało. 


Kraków, Wisła - LTSG. 1:0 (1:0)._ 


Str. 3 


Gra na niskim poziomie. Bramkę zdo- 
był Reyman. LTSG mie wykorzystał 
rzutu karnego. Widzów 3000. 

Łódź. Warta - ŁKS 4:1 (2:0), Bram 
ki dla Warty zdobył Szerike 2, Rodo- 
jewski i Przybysz po jednej, dla ŁKS-u 
Tadeuszewicz. Widzów około 300. 

CZARNI — UKRAINA 1:1 (1:0) 

Obydwie drużyny w pełnych skła- 
dach. Gra równorzędna. Wynik odpo- 
wiada przebiegowi gry. Bramkę dla 
Czarnych zdobył Malerski, dla Ukrai- 
ny Magoski. Sędzia p. Seemann. 
TABELA LIGOWA W DNIU 25. MAJA. 

Gier Punkt. Stos, br. 


1. Cracovia 7 12 17:6 
2. Wisła 7 12 16:6 
3. Warta 7 9 17:18 
4. Legja 4 7 11:4 
Batra aS, 6 7 17:9 
6. Ruch 6 6 8:11 
7. Pogoń 5 5 9:6 
8.Ł. [.S G 6 6 7:9 
9. Polonja 8 5 15:19 
10. Czarni 4 2 2:5 
11. Garbarnia 7 2 10:21 
12. Warszawianka 7 2 7:26 


MISTRZOSTWA KLAS" 

Leckja — Polonja (Przen GG) 4:1 
(1:0). Zawody o mistrz. kl. A. W pierw 
szej połowie zupełna przewaga Polo- 
nii, w drugiej gra otwarta. Bramki dla 
Lechji zdobyli Rusiecki, Czudzak, Ko- 
bel i Pająk z karnego, dla Polonii Siu- 
da. Sędzia p. Markus. Widzów około 
1000. 

Rewera (Stanisławów) — Pogoń 
TB 3:2 (0:1). Zawody o mistrz. kl. A. 
W pierwszej części gry przewaga Po- 
goni w drugiej Rewery. Bramki dla Re 
wery zdobyli Weigel, Brandel i Sobo- 
lewski po jednej, dla Pogoni Okritny i 
samobójcza. Sędzia p. kpt. Bilor. 

Złoczów. Janina — Hasmonea 1:0 
(1:0). Hasmonea grała najsłabszy mecz 
w sezonie Sędzia p. Przybyłski. 

Stryj. Pogoń — Czarni IB 5:3. 

ZWYCIĘSTWO PETKEWICZA 

W POZNANIU. 

Poznań. ozegrany w Poznaniu 
mecz Petkiewicz - Kościak  (Czech.) 
na dysłansie 3000 m., zakończył wię 
zwycięstwem Petkiewicza jw czasie 
9.06 przed iKościakiem, który przybył 
o 40 m za zwycięzcą. 

MECZ LEKKOATLETYCZNY SOKÓŁ 
~- MACIERZ — AZS. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku Pogoni mecz lekkoatletyczny 
pomiędzy drużynami Sokoła Macierzy 
i AZS-u, zakończony zwycięstwem 
pierwszych w stosunku 43:37. 

Wyniki meczu przedstawiają się 


następująco: 
Bieg 100 m.: 1) Zaremba (AZS) 
11.5, 2) Chruszcz (S. M.), 3) Żelski 


(AZS). Bieg 400 m.: 1) Cena III (AZS) 
57.8, 2) Cena II (AZS), 3) Żurowski 
(S. M.). Bieg 1500 m.: 1) Machowski 
(AZS) 4.34, 2) Kasprzak (5. M) 3) 
Blauth (AIZS). Bieg 110 m. przez płot.: 
1) Mazur (S. M.) 18.5, 2) Żelski (AZS) 
3) Kaniak (S. M.). Sztafeta 4x100 m.: 
1) Sokół Macierz 465, 2) AZS 46.7. 
Sztafeta 100, 200, 800, 400: 1) AZS 
2.13.8, 2) Sokół Macierz. Skok w wyż: 

i 2 Kaniak i Fedorowicz (S. M.) 1.63 
2i3 Cena i Wojnarowicz 1.56, 5) AZS, 
Skok w dal 1) Cena I 6.60 (rek. okr.), 
2) Siwiec (S. M.) 6.38 3) Żelaki (AZS). 


Skok o tyczce: 1) Kluk (S. M.) 8.18, 
2) Antonowicz (S. M.) 2.97, 3) Ceną 
(AZS). Rzut kulą: 1) Kluk (S. M) 


11.52.5, 2) Kaniak (5. M.) 11.50, 3) Ce- 
na I (AZS). Rznet dyskiem: 1) Kania 
(8. M.) 38:24, 2) Kluk (S. M.) 32.87, 3) 
„Władwysławski' (AZS). 

Rzut oszczepem: 1) Korzeniowskè 
(AZS) 46.64, 2) Kupczyn (S. M.). 45.04 


3) Sena I (AZS) 
sz mm 
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BEDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
—— 

TEATR WIELK L 

Poniedziałek, 26. maja » g. 7.30 wiecz. 


„Hałka* — ceny popularne. 

Wtorek 27-g0 o godz. 7.30 „Róże z 
Florydy” — tani dzień — ceny zniżone. 
* 

TEATR MAŁY. 
Poniedziałek, 26. maja o g.7.80 wizcz. 
„Kiepski Szeląg“ — zniżki ważne. 
Wtorek 27-go o godz. 730 „Kiepski 


szeląg“ — zniżki ważne. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Wtorek, 27. maja: Jazzowa Orkiestra 
Symfoniczna. 

Piątek, 30. maja: XXIV. Mistrzowski 
Koncert abonamentowy. Paweł Ko- 
chański, skrzypek. 4943-3 


REPRRTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Film dźwięk. „Warta No- 
cna“ z Billie Dove oraz dodatki dzwięk. 

CASINO: „Papierowy kochanek“ i 
„Ludzie bez jutra“. 

CHIMERA: „Msja żona, twoja żoną*, 

COLOSSEUM: „Coraz prędzej”. 
FATAMORGANA: „Manolescu“. 

GRAŻYNA: „Czterech djabłów*. 

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze'. 

LEW: „Największa ofiara kobiety“ i 
„Wywoływacz“. 

LUNA: „W płomieniu życia“. 


MARYSIENKA: Film dźwiękowy 
„Pieśń żywiołów“ i „Szampańskie ży- 
cie“, 

OAZA: „Hipek i Lopek się żenia'. 


PALACE: „KRYSTYNA“ film dżwię- 
kowy. 
PAN: „Słowik Hiszpański”. 


PASAŻ: „Tom Mix". 


POLONIA: „Kobieta z malowaną iwa- 
rzą', podwójny program. 

PROMIEŃ: „Pożar serc“. 

STYLOWY: „Książę miłości* oraz ko 
medja z Ollen Moore. 

UCIECHA: 


„Małżeństwo na złość“. 
PEŁNY ZARZĄD 
Stowarzyszenia egzaminowanych Polo- 
żnych zakazuje członkiniom Stowarzysze- 
nia wpłacać wkładki, zawieszonej w u- 
rzędowaniu prezesce Stowarzyszenia p. 
Leontynie Żmurkiewiczowej. Równocze- 
śnie zawiadamia się członkinie, że z 
dniem 25. maja b. r, Stowarzyszenie prze- 
niesione zostało do Domu Katolickiego, 
ul. Grodecka 1, 2. 

Za Zarząd: wicepr. Kapralska. 
5058 


—n= 
Wiucdemości teatralne. 

Popularne przedstawierr'e „Halki“ od- 
będzie się dziś w poniedziałek dnia 26-go 
bm. w Teatrze Wielkim, W głównych 
partjach p. Horbowska i Wawrzkowicz. 
Ceny miejsc od 50-ciu groszy do 3.50. 

Po cenach zniżonych Gstatnie przed- 
stawienie „Róż z Florydy“ pięknej ope- 
retki Falla, odbędzie się we wtorek dnia 
27-g0 bm, w Teatrze Wielkim. 

Trzy tanie dni w Teaćrze Małym, Po 
cenach zniżonych dany będzie we wto- 
rek dnia 27-go, środę 28ugo i czwatrek 
20-go hm. „Kiepski szeląg“ świetna ko. 
medja Bruno Winawera, 

Wznowienie „Manewrów jesiennych 


pięknej operetki Kalmana odbędzie się w ; 


środę dnia 28-go bm. w Teatrze Wielkim. 
. zda 
Z miasta. 


Do sprawozdania sądowego z procesu 
w Sprawie skrytobójczego morderstwa i 
podpalenia w Seńkowicach, zamieszczo- 
nego w numerze wczorajszym „Gazety 
Porannej' zakradła się przykra omyłka, 
którą niniejszem prostujemy, Mianowi- 
cie w charakterze oskarżyciela w tym 
procesie występował prok. Tournelle, a 
nie prok. Mostowski. 


Kronika policninn. 


(—) Włamania i kradzieże. Roman 
Łękicki, zam. Kopernika 27, doniósł po 
licji, że wczoraj z mieszkania skradziono 
mu ubranie wraz z dolarówką łącznej 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. maja 1930. 


SIENKIEWICZA 6 
Pasaż Mikolaschz 


Mist z Ekranu +60: Chanzy i urocza Anita Page 
w największej 12 a:towe. sensacji wytwórni „Matrc-Go dwyn- 


Mayer“ 5059 


BICZ | BICZ BOŻY __ | 


Da bezpieczeństwa icin zieczeńsiwa lotnika polskiego NOSKIE9 


POŚWIĘCENIE LABORATO RJUM AERODYNAMICZNEGO. 


Lwów, 26. maja. 

Gp) W dniu wczorajszym na za- 
kończenie „Tygodnia lotniczego“ od- 
było się uroczyste ipoświęcenie placów- 
ki, mającej nader doniosłe znaczemie 
dla lotnictwa, polskiego, a mianowicie 
laboratorjum aerodynamicanego, zbu- 
dowanego przy Politechnice lwowskiej 
staraniem Ligi Obrony powietrznej i 
pnzeciwgazowej przy pomocy Wydziału 
lotnictwa Mim. komunikacji. 

W akcie uroczystym, który T 
odbył o godz. 11.80, uczestniczyli m. 
wojew. Goirchowski, gen. Gzama oraz 
dowódca miasta z licznym zastępem 
wojskowości, prezes sądu Woyeicki, 
prezes kolei Prachtel-Morawiański, im. 
Politechniki rektor Waelgel, prorektor 
Zipper, im. Um. J. K. rekt. Pmiński, 
prez. L. O. P. P. Rybicki, dyr. Tieger, 
r. Kirschner, wiceprez Izby przem - 
handi. Litwinowicz, prez. Dembowski, 
nacz. Wydz. techn. Mgtu inż. Drexler, 
inż. Lisowski oraz wielu innych repre- 
zentantów władz, sfer naukowych oraz 
organizacyj społecznych. 

Ceremonji poświęcenia ddkonał ks. 
kan. Knopiński, poczom wygłosił pełne 
głębokich myśli kazanie. Z trybuny 
pnzystrojonej w banwy narodowe prze- 
mówił następnie im. L. O. P, P. prez. 
Rybicki, Po ekreśleniu znaczenia nos 
wego laboratorium dla teoretycznej 
wiedzy awiatycznej oraz dla zabez- 
pieczenia życia lotnika przed grożące- 


Posel herman | 


| dalsze przemówienia wygłosili: 


mi mu niebezpieczeństwami, mowca 
podkreślił, że należy się spodziewać, 
iż powołanie tego instytutu jest pierw- 
szym krokiem do kreowania na Poli- 
technice lwowskiej katedry lotnictwa, 
Oddaljąc mową placówkę pod opieke 
rektora Weigla, zakończył okrzykiem 
na cześć Rzplitej, który zebrani po- 
wtórzyli z zapałem, zaś towarzysząca 
uroczystości orkiestra Zakładu Br. Al- 
bertynów odegrała hymn państwawy. 

Następnie dr, Łoś odczytał liczne 
pisma gratulacyjne, nadesłane na uro- 
czystość, m. i. od szefa departamentu 
aeronantycznego ùin, kom. oraz od ks. 
arcybiskupa Twardowskiego, poczem 
rekt, 
Weigel im. Politechniki, obejmując 
opiekę nad Instytutem, prof. Boro- 
wioz im. Wydziału móćhanicz. oraz 
technik Laskowski im. Związku aero- 
nautycznego młodzieży technickej. 

Na zakończenie uczestnicy zwie- 
dzili łaboratorjum pod przewodnictwem 
doc. Polit. dra Fuchsa. 

Laboratorjum powstało kosztem 
67 tys. złotych, przyczem Min. kom. 
ofiarowało znaczne subsydja. Dalszych 
funduszów dostarczyły Małopolskie 
Komitety wojewódzkie L. O. P. P. 
oraz story przemysłowe. Dla wyko- 
nania urządzenia i utrzymania. w ru- 
chu Instytutu, jest potrzebna dalsza 
pomoc sfer rządowych i obywatelskich. 


Biamand 


CZŁONKIEM TYMCZASOWEJ RADY MIEJSKIEJ WE LWOWIE. 


Lwów, 26. maja. 
(—) Jak się dowiadn ae w ogło- 
szonej liście nowych członków Tym- 
czasowej Rady miejskiej we Lwowie 
brakło nazwiska stutrzydziestego człon 
ka. Miał nim być ta Rafael Buber 


| 
| 
| 
| 


(P. P. S.), który z mandatu zrezygno- 
wał z powodu choroby. Wobec tego — 
jak nas informują — p. Wolewoda w 
jego miejsce zamianował członkiem 
Tymczasowej Rady miejskiej posła dr. 
Hermana Diamanda (P. P. S$). 


SZENIA nocna NA U. Menarowskiej 


W POŚCIGU ZA SPŁOSZONYM WŁAMYWACZEM, POLICJA ODDAŁA 6 
STRZA ŁÓW. 


Lwów, 26. maja. 

(—) Ubiegłej nocy funkcjonarjuszć 
policji Lwowskiej przeprowadzali wiel- 
ką obławę na terenie Zaniarstynowa 
i Kleparowa w poszukiwaniu za zło- 
dziejami, sprawcami ostalnich kra- 
dzieży we Lwowie. Szczęście służyło 
funkcjonarjuszim palicji, albowiem gdy 
już prawie nad ranem wracali do 
miasta ul. Kleparewską, natknęli się 
obok sklepu Justa przy tej ulicy na 
trzech włamywaczy, zajętych rozbi- 
janiem tego sklepu. Na widok posite- 
runkowych, złodzieje porzucili narzę- 
dzia, a sami poczęli uciekać. 


Rozpoczą! się pościg, w czasie któ- 
rego posterumkowi i wywiadowcy, od- 
dali 6 strzałów w stronę mciekają. 
cych. Na strzały te złodzieje odpowia- 
dali również strzałami, Pierwszy włpadł 
w ręce policji znany złodziej Piotr 
Bogdamów. Drugi, którego ujęto dopie- 
ro po godzinuiym pościgu, był Rudolf 
Majbime, stary zawodowy kaziarz, po- 
szakiwany obecnie przez policję w 
Drohobyczu za włamanie kascwe, 
Trzeciemu złodziejowi udało się zbiec. 

Pozałem aresztowano tej nocy 12 
osobników, padefrzamych o różne czy- 
ny przestępne. 


wart, 500 zi. — Ze strychu realności przy 
ul. Heleny Modrzejewskiej 5, skradziono 
wczoraj na szkodą lokatorów Aleksan- 
dry Nowickiej, Rozalji Kislerowej i Pio- 
tra Cieczki bieliznę i garderobę wart. 
700 zł — Na szkodę Władysława Poćka, 
zam. ul. Lwowskidh Dzieci 17, skradzio- 
no (wczoraj ze strychu bieliznę wart. 
500 zł. 

(—) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj Bernarda Kobe- 


ra zam. Sieniawska 12 za kradzież zegar- 
ka, Stanisława Białego za kradzież syfo- 
nu miedzianego wart, 50 zi. z wozu na 
pl. św, Teodora, Jakóbą Druckera i Na- 
chesa Bergera, jako podejrzanych o kra- 
dzież na szkodę Nachesa Schmireła oraz 
Tula Bronsleina, poszukiwanego, za kra- 
dzież. 
(—) Ogień w pralni. Przedwczoraj ra- 
no w pralni „Błysk“ przy ul. Ziedonej 31, 
wskutek nieostrożnago obchodzenia się z 
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1 
Piac Bema 
Dziś w poniedziałek 26. o godzinie 
8-mej wieczorem wielki program 
16-tu atrakcyj światowych. — Cieka- 


wa tresura zwierząt, — Oraz wielka 
senzacja londyńskiego cyrku „Olim- 
pia“ 4. DJABŁÓW. 


Uwaga: w środę dnia 28. odbędą 
się dwa przedstawienia o godzinie 
+-tej popoł. i o 8-mej wieczorem. — 
O godzinie 4-tej specjalne ulgowe 
przedstawienie dla wszystkich, po 
cenach zniżonych do połowy, 4967 
eea (0. ——my NRkA 


benzyną, powstał pożar, od którego spa- 
liły się różne rzeczy wart. 400 zł, Jeszcze 


przed przybyciem wezwanej straży po- 
żarnej ogień ugaszono. 
(7 Tragiczny wypadek ujeżdżacza 


koni, Wczoraj rano Kazimierz Jabłoński 
szofer aula 8191, jadąc gościńcem slryj- 
skim, potrącił aulem konia, na którym 
jechał Jan Trocki ujeżdżacz koni pułk, 
Bohdanowicza. Koń wraz z jeźdźcem 
upadł, a Trocki przy upadku doznał zła- 
mania podstawy czaszki, wskutek czego 
w godzinę po wypadku zmarł. 

(—) Krwawe porachunki złodziejskie. 
Wczoraj wieczorem na ul. Kr. Leszczyń- 
skiego obok realności pod l. 27 niejaki 
Jan Silnik znany złodziej napadł ma do- 
zorowego złodzieja Marjana Berezańskie- 
go, kłóremu zadał 8 cięć nożem w gło- 
wę i plecy. Sitnik po tym krwawym na- 
padzie zbiegł. 

(7) Dwa zamachy samobójcze, Wczo- 
raj popołudniu w lasku na Pohulance 
usiłował powiesić się Jerzy Górski. Prze- 
chodnie przeszkodzili mu w jego zamia- 
rze, a zawiadomiona następnie jego sio- 
stra zabrała go do domu. — Tego same- 
go dnia usiłował na Wysokim Zamku 
poderżnąć sobie gardło brzytwą 37-lelni 
Łukasz Czemczyński, W stanie groźnym 
odwieziono go do szpitala powszechnego. 
Przyczyny obu zamachów nieznane. 

(—) Zamach Samckójczy czy wypa- 
dek? Wczoraj popołudniu w realności 
przy ul. Listopada 97 (Bocznaj, doznała 
zatrucia jodyną 18-letnia Lila Dalmanó- 
wna. Na razie nie stwierdzono, czy wcho- 
dzi tu w grę zamach samobójczy, czy 
też zatrucie to jest wynikiem nieszczę- 
śliwego wypadku, 

|--) Nieszczęśliwy wypadek radioama. 
tora, Wczoraj popołudniu w realności 
przy ul. Teatyńskiej 5 wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek, którego ofrarą padł 
15-letni Edward Janiszewski, zam. w tej 
realności. Oto Janiszewski udał się wczo. 
raj na dach tego domu, by naprawić ze- 
psutą anlenę. Wskutek nieostrożności 
zleciał na bruk i doznał obrażeń na ca- 
łem ciele oraz wstrząsu mózgu. Pogoto- 
wie ratunkowe w slanie groźnym odwio- 
zło nieszczęśliwego radjoamatora do 
szpitala powszechnego. 

PREY 
WAŻNE DLA PP. OFICERÓW RE- 
ZERWY! 

Firma Wittels, Lwów. Rutowskizgo 7. 
zawiadamia, że urządziła we własnym 
zakresie wspólnie z wybitnie fachową 
siłą krawiecka. — Zakład umundurowa- 
nia Oficerów W. P. i wykonuje wykw:nt- 
ne ubiory oficerskie z materjałów pierw- 
szorzędnych fabryk Bielskich biorąc peł- 
ną gwarancję za wzorowe, Solidne i pan- 
ktualne wykonanie. Przez przeciąg 14 
dni postanowiła firma Wittels, Rntow- 
skiego 7. wykonać mundur oficerszi dla 
rekłamy za cenę Zł. 200.—. 4239-2 
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kupuice prawdz we 
Trenchcoaty orz Demi 
Saison płaszczy tylko w 


American House 


Lwów, Kopzrnika 5. 
| Ceny znaczne zniżone. 
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/MEDYCYNA A ZDROWIE) 


Pora owotów sie zbliża. 


Lwów, 26. maja. 

Porą owoców jest wprawzdizie jesień, 
jednakowoż pienwsze owoce czereśnie, 
poziomki już w najbliższych dniach 
pojawią się na targu. Jest rzeczą ogól- 
nie znaną, że spożywanie owoców jest 
dla ustroju rzeczą korzystną, niemniej 
zname są wypadki ciężkich schorzeń, a 
nawet śmierci z powodu nadmiaru o- 
woców. Skład chemiczny owoców jest 
dla ustroju właściwie niewinny. — W 
skład ich bowiem wchudzą głównie 
cukier, ciała aromatyczne kwasy owo- 
cowe, sole i witaminy. Jedynie tylko 
pestki zawierają miekiedy kwas pruski, 
które działają szkodliwie na organizm 
1 stąd należy zwalczać zwyczaj zaja- 
dania pestek, spotykany zresztą tak 
często u dzieci. Główną jednakowoż 
przyczyna szkodliwości owoców tkwi 
w  pęcnieniu ich w żołądku pod 
wplywem płynów. Zagadnieniem tym 
zajął się dyrektor  fammakologicznego 
instytutu Uniwersytetu w  Wiirz- 
burgu, profesor dr. W. Gross, któ- 
ry usiłował stwierdzić, jak owoce pę- 
cnieją pod wplywem płynów. W tym 
celu mane owoce, jak jablka, gruszki, 
śliwki, poziomki itd. razdrabniał dopo- 
staci tej; do kltórej zqby, zwyczajnie w 
jamie ustnej je razdrabniają i bedą" 
nie polewał je wodą. I okazało się, że 
np. czereśmie pęcnieją pod wpływem 
wody już po godzinie o 100%. Następ- 
nie umieszczał owoce w cieplarce, przy 
temperaturze 37 stopni (ciepłota ciała) 
i pnzekomał się, że pęcnienie jest jesz- 
cze gwałtowniejsze, a pozatem nastę- 
puje sima fermentacja i wydzielanie 
się gazów. Najsilniej reagują na wodę 
czereśnie, Stosunkowo najsłabiej jabl- 
ka, które pęcnieją tylko o 45%. Do- 
świadczenie prof. Grossa tłumaczą nam 
zachowanie się owoców pod wpływem 
wody w ustroju, tłumaczą nam, dlacze- 
go powodują ome rozszerzenie żołądka 
z następowemi zaburzenia zarówno ż0- 
łądka, jakoteż i jelit. Częste wymioty, 
kurcze i biegunka towarzyszą uszko- 
dzeniu narządu trawienia Z powodu o- 
woców, napęcniałych i fermentujacych 
z powodu wody. Podobnie, jak owoce 


Piż raczka szkła. 


Lwów, 26. maja. 


W „Münchener Nied. Wochen- 
schrift“ podaje jeden z lekarzy dr. 
Hasslinger ciekawy opis pożeracza 


szkła. Lekarz ten opowiada, że w cza- 
sie święta pułkowego jeden z żołnie- 
rzy w przystępie dobrego humoru od- 
gryzał ze szklanki piwa kawałki szkła 
i następnie je w ustach rozcierał i po- 
łykał, Akrobata ten opowiadał, że 
sport ten uprawia bez szkody dla zdra 
wia od 5 lat mimo, że ma sztuczną 
szczękę. W dalszymi ciągu prosił o hal- 
bę piwa i w obecności lekarza odgry- 
zał kawałki szkła, rozcierał zębami, 
połykał i następnie popiiał piwem. Le- 
karz badał chorego tego bardzo dokła- 
dnie. W jamie ustnej nie zauważył ża- 
dnych uszkodzeń, ale i następnego 
dnia i w dniach następnych nie stwier 
dził u akrobaty tego żadnych zaburzeń 
ze strony przewodu pokarmowego. 


dojrzałe, zachowują się i owoce niedaj- 
rzałe. Owoce miedojnzałe zawierają 
większą ilość kwasów owocowych, 
kwas garbmikowy i kwas bursztymo- 
wy, wykazują zaś mniejszą zawartość 
cukru, a są niestrawne z powodu wiel- 
kiej ilości cełlułozy. Owoce niedojrzałe 
nie są trujące, ale pozostają dłużej w 
żołądku i są dlatego ciężej strawne, w 
kompotach zaś są dobnze strawne i dla, 
organizmu mieszkodliwe. 

Warunkiem należytego trawienia o- 
woców jest przedewszystikiem mależyte 
rozdrobnienie. Owoce o nieprzyjemnym 


zapachu lub smaku, nadgniłe, należy 
bezwzględnie usunąć. Owoce należy 
przed spożywaniem dakładnie zmywać 
wodą. Wodą nie usuniemy wiprawidzie 
bakterji, ale usunąć możemy, rozmaite 
substancje trujące, któremi często o- 
grodmicy owoce jpowlekają celem za- 
bezpieczenia ich przed owadami i gą 
sienicami. 
Po owocach nie należy nigdy 
h przyjmować płynów. 
| Przerwa powinna wynosić półtorej do 
2 godzin. Są wprawdzie ludzie, którym 
bezwzględnie woda nie zaszkodzi, na 
ogół jednak należy bezwzględnie zasa- 
dy przestrzegać, by po spożyciu awo- 
ców mie przyjmować żadnych płynów. 


Hygjena chodzenia. 


Lwów, 26. maja. 

Hasło sportu rzucone przez obecne 
społeczeństwo dociera do uszu wszyst- 
kich ludzi. Jednakowoż nie u wiszyst- 
kich zmażduje należyty oddźwięk. 
Nie znajduje się tego oddźwięku często 
mimo a nawet wbrew woli naszej. — 
Walka o byt tak pochłania człowieka 
całego, że nie znajduje czasu dla odda- 
nia sie sporławi. A i wyczerpanie fizy- 
czne, które nasze życie powoduje, nie 
pozwala nam ma zajęcie się sportem. 
Sport, ma który jednakowoż każdy z 
nas się zdobyć może, a który na zącho- 
dzie ma wielu zwolenników, jest sport 
chodzenia. Nawet sercowo chorzy mogą 
sport ten uprawiać, o ile oczywiści? 
nie uciekamy się do przesady. Normal- 
ny Spacer na ogół człowieka nie mę- 
czy, męczy go jednakowoż, jeżeli spa- 
cer ten staje się marszem, a jeszcze 
bandziej męczy, jeśli maszerujemy ob- 
ładowani. Jest rzeczą znaną, że w 
marszu tracimy na wiadze, że «serce 
może uledz osłabiemiu, że i płuca wy- 
mogom intensywnego marszu nie mo- 
gą podołać. Cieplota ciała w czasie 


O ncwncci 


nawykowym zaparciu. 


Lwów, 26. maja. 

Do nawykowego zaparcia przezwy- 
czają się chorzy, a nawet lekarze. Ma- 
ło zwracamy ma to uwagi, choć zaparcie 
jest rzeczą bezwiaględnie przykrą, wipły- 
wa  miejednokrotnie ma usposobienie, 
wywołuje uczucie ucisku w jamie brzu- 
sznej, często zimme ręce i mogi, bole 
głowy, dolegliwości ze strony mięśnia 
sercowego, zaburzenia  hemaroidalne, 
a często mawat bezsenność. 

Zaparcie jest schorzeniem rozjpa- 
wiszechnionem, jeżeli zwrócimy uwa- 
gę, że zarówno u zwierząt, jakoteż i u 
niemowląt odbywa się oddanie stolca 
w sposób automatyczny. I do zaparcia 
należy zarówno zwierzęta, jakołęż i 
ludzi odpowiednio wychowywać. Za- 
parcie jest schorzeniem częsłtem, a 
środków na nie mamy legjon. Scho- 
rzenie to może być wyrazem najroz- 
majftszych schorzeń, jak nerwowych 
zatruć (ołowiica, zatrucie nikotyną), 
może być jednak spowodowane przez 
niewłaściwy tryb życia, a nawet zpo- 
wodu pewnych zaburzeń psychicz- 
nych. Leczeniem zaburzeń tych gal- 
muje się na łamach fachowych pism 


marszu czasem wzrasta, dochodząc w 
wyjątkowych wypadkach nawet do 39 
stopni. Jest rzeczą znamą, że w marszu 
wzrasta apetyt. I dlatego też po mar- 
szu należy przyjmować tłuszcz i cu- 
kier. Odzież w. czasie marszu powimna 
być lekka, dla powietrza dostępna, po- 
winna poi wichłaniać, ale chronić ró- 
wnocześnie przed wiatrem. W marszu 
winniśmy bezwzględnie oddychać no- 
sem, a nie ustami. Jak wpływ dodatni 
wywiera marsz nawet na dzieci, oka- 
zuje się z doświądczeń, że lepiej roz- 
wiłają się dzieci nasze, odbywające 
nawet forsowne wycieczki, aniżeli te, 
kitóre stale przesiadują na miejscu. 
Jeśli tedy z powodu warumków życio- 
wych, czy też warunków fizycznych 
nie może sobie człowiek pozwolić na 
sport w cislem 'tego słowa znaczeniu, 
to niechże na razie korzysta ze space- 
rów do biura ramo zamiast tranywa- 
jem, niech piechotą zajdzie. 
| Na zachodzie należy obecnie dope- 
| wnego szyku do biur przyjść piechotą, 
| a nie zajeżdżać drobą limuzyną, 


lekarskich dr. G. Hauffe, który podaje 
nową metodę, polegającą wyłącznie 
tylko na uregulowaniu diety w połą- 
czeniu z masażem i gimnastyką, a wy- 
powiada wojnę soli gorżkiej, purgenom 
i wszystkim lewatywom. Metoda ta o- 
piera się ma  spostrzeżeniu sławnego 
lekarza Bismarcka, dra Schweningera 
i odbywać się winna pod kontrolą le- 
karza. 


Dr. Hauffe podaje chorym swoim co 
dwie godziny mały talerzyk zupy owo- 
cowej, kwaśnego mleka, albo też her- 
baty, którą należy powoli wypijać; 
chorych łodzi czasami przez kilka 
dni, aż do pojawienia się pienwiszego 
stolca. Dr. Haudife utrzymuje, że cho- 
rego nie zagładza, ale podaje mu tylko 
zmnieższoną ilość dawek odżywczych. 
Z chwilą pojawienia się pierwszego 
stolca podaje choremu raz lub dwa ra- 
zy dziennie małe dawki jarzyn, purree 

kartoflanego, owaców i białego sera. I 
| w ten sposób pawoli małe te dawki ipo- 
dawane w edstępach dwugodzinnych 

Zwiększa, aż dochodzi do normalnego 
| odżywienia. Dr. Hauffe utrzymuje, że 

kiedy chory przebył pierwszych Kilka 
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dni takiej surowej djety, to potem 
przezwyczaja się do tego trybu życia. 
Niezależnie od djety tej przepisuje od- 
powiedni masaż . powłók brzusznych, 
oraz odpowiednią gimnastykę, iDjetę o- 
wocową zastosowali Niemcy nietylko 
do leczenia zaparć, ale także i biegu- 
nek. I tak poleca dr. Moor z Heidelber- 
gu przez dwa dni 5 razy dziennie 500 
do 1500 gramów jabłek dobrze roztar- 
tych. Metodami tymi leczenia zapar- 
cia, a także i biegunek zajęła się głó- 
wnie fachowa prasa niemiecka, podno- 
sząc, że próby coprawda pod kontrolą 
lekarską przyprowadzić, a przyszłość 
okaże, czy skończył się czas lewatyw 
i soli gorżkiej 


Próba b kteryjna bjeli- 
¿ny pranej i niepr:nej. 


Lwów, 26. maja. 

Jedno z amerykańskich czasopism 
lekarskich ogłasza wyniki badań bak- 
terjologów tamtejszych nad florą bak- 
terymą bielizny naszej czystej i no- 
szonej. Wedle badań tychże lekarzy 
zawiera bielizna tzw. czysta wprost z 
pralni 1000 bakterji na 1 calu kwadra- 
towym Po jednym dniu noszenia 
stwierdzili już 400.000, a po tygodniu 
nawet kilka miljonów. A jednak żyje- 
my, i o ile nam nasi towarzysze ludz- 
cy pozwalają, żyjemy niekiedy mimo 
tych miljardów bakterji dobrze. Pamię- 
tać bowiem musimy, że nie każda bak- 
terja jest złośliwa'i że obecność nawet 
najzłośliwszych bakterji w naszem są- 
siedztwie nie powoduje jeszcze zaka- 
żenia ustroju. 

——ę— 


Skrzynka zdrew:2. 


Nina L. Żółte plamy na twarzy, 
podobne do plam wątrobianych, 'to 
pewnie piegi. Trzeba unikać słońca, 
albo nosić kapelusz z szerokiem ron- 
dem, albo z owalliką. Próbować wciera- 
nia wody nutlenionej, a ze skórną cho- 
robą pójść do lekarza chorób skór- 
nych. 


Lili H., Lwów, Nosić buciki o wyż 
szych obcasach. 


Pani G. H., Gródek, Nie radzilibyś- 
my włosów usuwać, one same niewgt- 
pliwie ustąpią. Skóra aziecka w tvm 
wieku jest zbyt wrażliwa na wiszystkie 
środki drażmiące. 

„Przemyślanka”. O żyłakach pisa- 
liśmy już. Radzilibyśmy wstrzykiwa- 
nia, ktore niewątpliwie pani chirurdzy 
i lekarze chorób skórnych w Przemy- 
ślu uskutecznią. Niechże się pani do 
któregoś z tych lekarzy zgłosi. 

Pan W. S. ©. Po zasiągmieciu ido- 
kładniejszych informacji odpowiemy 
pamu listownie. 

„Zmartwiony” w  Stamiaławowiie. 
W doki na potomstwo są u pana bar- 
dzo małe, jednakowoż nie wykiuczome. 
Radzimy zgłosić się do lekarza chorób 
skórnych, który potrzebne badania 
przeprowadzi i ustał. stan pańskiega 
zdrowia. Przeszkody do malżeńsma 
nie widzimy, uważamy jednak za rzecz 
przyzwojtości. aby pan narzeczoną 
swoją o grożącej bezpłodności zawią, 
domił. 

d- 
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2 sali koncertowej, 


y 


Doroczny koncert Pol. Tow. śpiewuckie- 
go „Echa.Maczerzy*. 
Lwów, 26. maja. 

Sympatycznej drużynie „Echa* — ze 
społowi ziożonemu z około 45 śpiewaków 
— zawdzięcza publiczność ponownie u- 
datną produkcję, w którcj, powiedzmy to 
szczerze, poziom wybornego pod kierow- 
nictwem, dyr. Dagoberta Polzinettiego 
wykonania przewyższył znacznie walory 
kompozytorskie dzieł objętych progra- 
mem z dnia 23, bm. Widniały wprawdzie 
na afiszu i interesujące nowości (jak mi- 
sternie harmonizowany utwór Walleka- 
Walewskiego „Rozmyślanie') lub kompo 
zycja Prosnaka pt. „Niewierny”, i pięk- 
ne, okazale — efektowne dzieło Lachma- 
na „Do Melpomeny*, ale nie brakło też 
innych, w których — jak np. w Nowo- 
wiejskiego „Pogrzebie Galla“ polot 
twórcy ugina się formalnie pod balastem 
ujemnie działającej, wprost tasiemcowej 
długości. Bo najwybitniejsi nawet kom- 
pozytórowie niechcą nieraz zrozumieć, że 
nadmierny rozmiar niweczy często znacz 
ną część najzręczniej chociażby i arty- 
stycznej faktury. Pozatem nie wypada 
nie wspomnieć o nowych dłą słuchaczów 
dziełach Garbusińskiego i Iausmana, o- 
raz o zatytułowanym „Piosenka moja“ 
utworze d'Arma Dietza. Wyłoniły się z 
tych interpretacyj sukcesy kompozytor- 
skie, większe i mniejsze, trudno jednak 
pominąć milczeniem, że porywające au- 
dytorjwm 'wrażenią pozostały — w sto- 
sunku do długości i nużących nieraz mo- 
mentów — w mniejszości, Sporo entu- 
zjastycznych natomiast superlatywów za 
stosować musi sprawozdawca do wyko- 
nania i do artystycznego na wskróś kie- 
rownictwa dyr. Polzinettiego. Muzykal- 
ność, wykwintny smak, umiejętność usto 
sunkowania efektów wokalnych i tempe- 
rament młodzieńczy na podstawie jędr- 
nie zarysowującej się rytmiki — to zasa- 
dnicze dla dyrygenta zalety cechują wy- 
borną działalność p. Polzinetiiego, któ- 
ry — elektryzując wykonawców swą nie 
przełamaną siłą woli i zapału artystycz- 
nego — narzuca niejako słuchaczom prze 
konanie, że całość produkcji musi wy- 
paść wzorowo. Nikt więc zawodu nie do- 
znał, a doskonałe — z bardzo nicliczny- 
mi, dotyczącymi intonacji wyjąlkami — 
wykonania wyż wymienionych utworów 
(wobec kilku nowości i nieznanego mi 
programu podałem nazwy dzieł i auto- 
rów na odpowiedzialność afisza), zelek- 
tryzowało też wszystkich uczestników 
wieczoru i wywołało mnóstwo intensyw- 
nych oklasków. 

Produkcje chóralne przegrodziły dwu- 
krotnie piękne dzięki walorom wydatne- 
go sopranu popisy solowe art. op. p- 
Franciszki Platówny. Szkoda tylko, że 
jakość programu koncertantki pozosta- 
wiała — z wyjątkiem arji z op, D'worza- 
ka „Rusałka“ — niejedno do życzenia. 
A najcięższy już zarzut sformułować mu 
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Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl w maju, 

(M) Ruchliwe Towarzystwo Muzyczne 
unządziło w niedzielę 18. bm. w pięknej 
sali Kasyna Garnizonowego koncert wio- 
senny o doborowym programie z współ. 
udziałem pań: Aleksandry Maresch-Hanu 
szowej i Zofji Mareschówny oraz chóru 
mieszanego, który posiada swą dobrze 
zasłużoną sławę. Chór odśpiewał z dużem 
powodzeniem pod batutą niestrudzonego 
prof. Jurczyńskiego pieśni Gounoda, Tro 
schela, Lorenza, Stoińskiego, Rączki, 
Schuberta i Moniuszki, Prawdziwy suk- 
ces artystyczny odniosła p, Maresch-Ha- 
nuszowa, która okazała się wybitnie u- 
talentowaną śpiewaczką. 

Akompaniament spoczywał w ręku 
panny Mareschówny, która się doskonale 
wywiązała ze swego zadania. 

Rękodzielnicy radzili o swojej nic. 
doli. W sali Sokoła odbył się w niedzie- 
lę 18, bm. przed południem bardzo licz- 
ny wiec nękodzielników, zwołany przez 
miejscowe znzeszenia. Obrady były m. i. 
poświęcone sprawie bezrobocią i przesi- 
lenia gospodarczego, które tak dotkliwie 
nęka również nasze rzemiosło i reko- 
dzieło. Obrady utrzymane w tonie bar 
dzo poważnym były dowodem głębokie- 
go niezadowolenia,  nurtującego stan 
średni, 

Budowa „kolicktorać zostanie podjęta 
z początkiem ozerwca, po rozstrzygnię- 
ciu przez magistrat przetargu na roboty, 
którego termin upływą z końcem b. m. 
Przy robotach tych znajdzie pracę 2na- 
czniejsza liczba robotników nieukwalifi- 
kowanych. 

(M) Piekny dorobek szkolnictwa za- 
wodowego. W sali magistratu odbyła się 
bardzo piękna, z prawdziwym smakiem 
urządzona wystawa Średniej Szkoły Za- 
wodowej Żeńskiej TSL. Tłumy publicz- 
ności zwiedzające wystawę, której pomie- 
szezenie okazało się zbyt szczupłe, miały 
możność ogladać i podziwiać przepiekne 


pokazy wykwintnej bieli. ., damskiej i 
męskiej, pościelowej, stołowej, artystycz- 
nie wykonane firanki. Obfite były 1ów- 
nież eksponaty z działu krawieckiego, w 
któr yın szczególną uwagę zwracały suknie 
i fartuszki, mundurki szkolne, szlafroki, 
kostjumy, płaszcze damskie oraz roboty 
dekoracyjne, haft kolorowy, szale, podu- 
szki, makatki według wzorów oryginal- 
nych skomponowanych przez same ucze- 
nice. Pięknie zaprezentował się też prób- 
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kami swcich wyrobów wydział gospodar- 
stwa domowego tej wzorowej szkoły za- 
wedowej. Na tejże wystawie można było 
oglądać udatne modeliki-miniatury samo- 
lotów, wykonane przez członków Kóka 
LOPP. młodzieży ginin. II. im. K. Mo- 
rawskiego. Komitet wystawowy  wzgię- 
dnie Szkoła Zawodowa Żeńska TSL. z za- 
służonym dyr. Żukowskim na czele odnio- 
sła bardzo poważny sukces, umacniając 
zaufanie do tej wzorowej instytucji nau- 
kowej. 

W młynie Frenkla i Spki spadł z dra- 
biny w czasie pracy robotnik stolarsxi 
Michał Hugo, który wskutek kontuzji od- 
niesionych w głowę stracił przytomność. 
Przeniesiono go w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala powszechnego. 


Wieści z Ustrzyk dolnych. 


(Od naszego korespondenta.) 


L. O. P. P. zawiązał się Komilet oby- 
watelski pod przewodnictwem  burmi- 
strza miasta i prezesą Koła dra Romana 
Lenartowicza. Inauguracja Tygodnia roz 
poczęła się pobudką orkiestry robotni- 
czej z Ropienki w dniu 18, bm, O godz. 
9.tej odprawiono w kościele, cerkwi i sy- 
nagodze, uroczyste nabożeństwa. W ko- 
Ściełe wygłosił bardzo piękne kazanie ks. 
prof. Mikulski. W czasie nabożeństwa 
odegrała orkiestra robotnicza bardzo pię- 
knie pieśni kościelne. Po nabożeństwie, 
pomimo niepogody i deszczu, sformował 
się z pod kościoła pochód propagando- 
wy, który oUVwierał transparent z napi- 
sem:  „Popierajcie Tydzień Lotniczy”, 
następnie orkiestra, Towarzystwo gimn. 
Sokół ze sztandarem, grupa dzieci szkol- 
nych z chorągiewkami „Popierajcie Ty- 
dzień Lotniczy”, Policja Państwowa, Ko- 
ło LOPP. pracowników Koleji Państw., 
oddział Przysposobienia wojskowego z 
karabinami i w maskacu przeciwgazo- 
wych oraz z transparentem „Nie wytrują 
nas wrogowiel*, grupa dzieci szkolnych 
z modelami samolotów i transparentem: 
„Silne lotnietwo — to silna Polska“. Po- 


Ustrzyki dolne w maju. 
Z inicjatywy Zarządu Miejscowego 


szę odnośnie do wybonu pierwszej kom- 
pozycji, wymienionej jako „Moja pieśń* 
T. Wachtila. „Odznacza się“ ona harmo 
nizacją, której obracający się w zaczą- 
rowanem kole kilku niewinnych (albo 
uaiwnych) akordów układ przypomina 
żywo najprymitywniejsze zadania szkol. 
ne na początkowym kursie harmonji. A 
na domiar „zręcznego* cfektu operuje 
autor też niefortunnie wysokiemi pozy- 
cjami. Dziwiłem się więc, jak można po- 
dwójnie drogi czas na estradzie tracić 
dla takich prymitywów.. Dopiero pod 
koniec produkoji sprzyjała wykonawczy- 
ni programu — i słuchaczom — bogini 
Fortuna, o czem świadczyły serdeczne 
okłaski pod adresem p. Platówny, śpie- 
wającej z większem przejęciem w TI. 


części recitalu. Z roli akompanistki wy- 
wiązała się bardzo sumiennie dobrą pia- 
nistka p. Irena Lipczyńska, 

Finezyjne wykonanie humorystyczne- 
go utworu Lorenza „Komar“ (w IV czę- 
Ści), oraz Stysia wesoła piosnka i Nowo- 
wiejskiego „Baśń budowa“ — kompozy- 
cje melodyjne o skocznej rytmice — za- 
pełniły końcowy numer programu, oży- 
wiły i urozmaiciły nastrój dotąd poważ- 
ny i zaskarbiły dzielnym  „Echistom* 
sporo niekłamanych objawów uznania. 
Mimo licznych w ubtegłym tygodniu 
koncertów i aury wiosennej nie można 
się skarżyć na publiczność, której udział 
i tym razem zamanifestował sympatję 
dła zasłużonego Towarzystwa „Echa-Ma- 
GieTzyć. Fr. Neuhauser. 
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chód zamykał model dwupłatowca du- 
żych rozmiarów oraz publiczność, która 
pomimo deszczu wzięła w obchodzie 
bardzo silny udział O godz. 10.30 odbył 
się w rynku wiec publiczny. Przemówie- 
nie na temat „LOPP. a społeczeństwo“ 
wygłosił sekretarz Koła K. Woll, W dniu 
19. maja wyświetlono w miejscowem ki. 
nie dwa tygodniki Paramountu, przedsta- 
wiające okolicznościowe zdjęcia lotnicze, 
oraz dramat w 7 akłach pt. „Władcy 
przestworzy, W kinie wygłosił okolicz- 
nościowe przemówienie na temat „Zna- 
czenia lotnictwa i obrony  przeciwgazo- 
wej dla Państwa“ major rezerwy Karol 
Wol. W dniu 20. maja br, odbyła się 
w Szkole powszechnej dla młodzieży i 
rodziców oraz dla publiczności w rynku 
transmisja radjowa ze stacji wąrszaw- 
skiej „Chwilki Lotniczej”, objętej pro- 
gramem radjowym. W dniu 18. maja br, 
odbyła się zbiórka uliczna na cele LOPP, 
Wzięli w niej udział pp.: Brandtówna, 
Chorążanka, Apflówna, Wolłowa, inż. 
Białkowski, naczelnik Sądu  Filipczak, 
burmistrz dr. Lenartowicz, farm Pitsch. 
adwokat dr. Srhaffer. 
——Ę—— 


Wieści z Cz>rtkowa, 


(Od naszego kurespondenta.) 
Czortków w maju. 

Wizytacja ks. arcyb. Twardowskiego 
w powiecie czortkowskim. Na terenie lut, 
powiatu bawił ks. arcybiskup Twardow- 
ski, celem złustrowania niektórych pa- 
rafji. Przybył autem z Tarnopola do Bia- 
łobożnicy, następnie udał się do Ghomia- 
kówki, gdzie powitany został przez sta- 
rostę Fedorowiczą, imieniem ziemiań- 
stwa przez p. Tadeusza Potockiego z U- 
hrynia. W dalszym ciągu wizytacji Do- 
stojny Arcypasterz odwiedził Byczkowce. 
Wszędzie witany był owacyjnie przez 
liczne rzesze wiernych. 

Przeniesienie, Na własną prośbę prze 
niesiony został w stan spoczynku radca 
Sądn okręgowego w Czorikowie p. Kon. 
rad Zaremba. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 27. V. 1930. 
— = m miesi 
HENRYK RENUS ORZECHOWSKI. 


Listy z prowincji. 


Carissime! List ten smutny, a pełen 
głębokiej prawdy poświęcam kobiecie 
prowincjonalnej. Znam niezgorzej twój 
czcigodny gust i wiem jako nie lubisz 
niewiast, wyglądających jak (prowincja 
cała — ale żart na bok! wiem i to, że na- 
sza prowincja niejedną kryje perłę i że 
te prowimcjonałne perły są często-gęsto 
atakowane przez stateczne, nierzadko i 
herbowne wieprze, które je nawet do oł- 
tarzy wiodą. Bo wiesz Garo miol — dla 
biesiad literackich, dla nawki i sztuki 
szuka każdy artystycznej duszy  kobie- 
cej, pełnej polotu i uniesień. . poetki... li- 
teratki... ale dla domowego użytku, a ra- 
czej nicużytku, największy nawet filozof 
fub poeta szuka matki, gospodyni, umie- 
jacej przez żołądek trafić do rubieży jc- 
go serca. Tak ci się już prowadzi ten 
dziwny świat, że największy i najczar- 
niejszy filozof XIX stulecia Schopen- 
hauer rano wygłaszał nader smutne i 
pełne czarnego pessymizmu zasady o ży- 
ciu, śmierci i miłości, a wieczór siedział 
w „Hotelu pod Łąbędziem* w Frankfur- 
cie nad Menem i wsuwał kotlety wiep- 
rzowe z kapustą, tęgo pociągając bawa- 


s 


„ra. Eqce.pessimistall — ale — ale — dy- 


gresje na bok! 

Kobiety prowincjonalne są urocze, a 
na ich temat lubię ględzić za parawanem 
lub nawet bez parawanu szatana — jak 
mówi nieśmiertelna Rita Rey, wielka 
znawczyni kobiecej duszy.., stołecznej, Ja 
znam tylko dusze z prowincji i wiem, że 
jest ci w kobietach prowincjonalnych 
pewna prześliczna jak na dzisiejsze cza- 
sy cnota niewieścia... to jest skromność 
w pojęciu o sobie... i ta cnota często mi 
spać nie daje, bo myśląc o niej, myślę 
zaraz o białogłowieś a stąd powstają u 
mnie liczne zaburzenia na tle... mniejsza 
o tło... ale powstają... dość że cierpię na 
bezsenność otc., choć na ogół nie są ko- 
biety prowincjonalne ani tak cnobliwe. 
ani tak skromne, jak o nich wieść głosi, 
przez nie ko!portowana. Ale jeśli my- 
Ślisz, że kobiety prowincjonalne są poza 
tem inne i różnią Się zasadniczo od ko- 
biet stołecznych — w błędzie jesteś Ca- 
rissimel 

Od czasów Adama i Ewy nie zmieni- 
ły się kobiety na cołvm świecie,. cóż do- 
niero mówić o preł'incji.. Wszędzie są 
tesame i takie same — zmieniają tylko 
strój i wywieszkę. tj. kostjum i to zgod- 


| nie z żurnalem „Revue de mondes“, przy 
| chodzącym z Paryża cztery razy w roku. 
Są one piękne i brzydkie, łagodne i czu- 
purne, słodkie i swarliwe, zazdrosne i 
gderlirwe, a wszystkie nie przekraczają 
nigdy 30-tki, a rwą się do miłości jak 
kania do deszczu lub inspektor podątko- 
wy do portfelu podatnika. Wszystkie też 
twierdzą, że do miłości mają niezaprze- 
czone prawo, czemu nikt nie żaprzecza i 
że to prawo odnosi się zarówno do mło- 
dych a nieładnych, jak i do ładnych a 
niemłodych, czego znowu nikt nie po- 
twierdza. Prawdą jest, że my mężczyźni 
„Korona świata”, kochamy je nie dla ich 
duszy, piękna, fortuny, inteligencji lub... 
fejletonów literackich, które zbyt gęsto 
| rozsiewają po gazelach — lecz za to... 
coś... nieokreślonego za to., nic... co tak 
genjalnie określił Goethe mianem ogólni- 
ka: „das ewig Weibliche“. Nawet najbar- 
dziej 100 procentowy lub najgłębiej filo- 
zoficznie ną prowincji myślący mężczy- 
zna leci jak áma do świecy „za tą nóż- 
ką — za różamą... po miłostek słodkie 
wiano“ — jak mówi Kazio Lewandow- 
ski... — ale dlaczego? — Bóg to raczy 
wiedzieć... Jest to jaż bowiem przywile- 
jem kobiety nawet i prowincjonalnej, 
że potrafi każdego mężczyznę, nawet i 
Iwa salonów stołecznych na małym pa- 
luszku swej lewej rączki niby niteczkę 
owinąć, lub na różaniec swoich przygód 
miłosnych niby koralik namizać, gdy tył- 
ko zechce i się nie boi t..z., ma odwagę.. 


chcieć. Mówią bowiem uczeni, że najpo- 
tężniejszą bronią kobiety (a na prowin- 
cji mamy także garnizony) jest jej ne- 
gliż, który u niej tyle oznacza, co u żoł. 
nierza „stać pod bronią“ (lecz przez ma- 
je „b“ na miły Bógl dla uniknięcia nie- 
porozumień), Prawo negliżu i macierzyń. 
stwa stanowią iprzywileje kobiet i na pro- 
wincję gdzie jak wiadomo jest więcej 
urodzefi, a nawet za miskę soczewicy: 
żadna z kobiet praw tych wyzbyć by się 
nie chciała, Od najdawniejszych bowiem 
czasów prawo to istnieje i jest spraw4 
dzianem żywiołu życiowego w kobiecie. 
Nic bowiem nie zmieniło się w kwestji, 
kobiecej u nas w stolicy i na prowincjij 
od cząsu Greków i Rzymian. I tak jak 
ongiś brzydki i z zakrzywionym nosem, 
a przytem nie gołony i nie strzyżony A; 
rystoteles wyłazi nad ranem z okna bum 
duaru najpiękniejszej kobiety ateńskiej, 
Hyperilia, lub cudowna i urocza Laig 
przyjmowała o tej samej nocnej porze, 
lecz co prawda w dwu oddzielnych ga4 
binetaeh sypialnych i zgarbionego brzy- 
dala Diogenesa i jąkajłę Arystyppa — 
tak też i dziś w stolicach, jak i po przed4 
mieściach prowincjonałnych te same 
skłonności i gusły kobiece się pojawiają, 
zresztą „de gustibus non est disputandię 
bus“. ! 

Czyż można wiedzieć jakiemi drogami! 
chadza dusza kobiety? Cóż dopiero; 
na prowincji! gdzie wszystko odbywa się 
w wołmiejszem temanie, spokojnięjszyną 
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GAZETA PORANNA“ z dnia 26 maja 1930. 


Fantastyczny potomek króla Sobieskiego. 


Lwów, 26. maja. 

(=) W jednym z dzienników wie- 
deńskich znajdujemy iście fantastycz- 
ną wiadomość, którą podajemy poniżej 
bez komentarzy. Wiadomość ta ujęta 
jest w formę korespondencji z Buda- 
pesztu. Korespondent ów pisze: 

„Ulicami lub przez przedmieścia Bu- 
dapesztu wlecze się stary, złamany 
człowiek, po którym poznać, że miał 
niegdyś lepsze czasy. Starzec znany 
jest w całej stolicy, a ubodzy ludzie, 
którzy tutaj mieszkają, opowiadają 90 
bie, że sędziwy starzec pochodzi z 

arystokratycznego rodn 

i był niegdyś jeszcze właścicielem zna 
cznego majątku. Ponieważ starzec pro- 
wadzi życie samotnicze i unika wszel 
kiego kontaktu z ludźmi, osnuły się 
około niego liczne legendy. Starzec 
przeszedł ciężką chorobę oczu tak, że 
wzrok ma silnie osłabiony, a na uli- 
cach prowadzi go pewien chłopak... 

W tych dniach odwiedził tajemni- 
czego starca pewien dziennikarz i wów 
czas okazało się, że starzec jest 

ostatnim potomkiem 

króla polskiego Jana Sobieskiego, ży: 
jącym w Budapeszcie od wielu lat pod 
nazwiskiem hrabiego Poodera. Gdy 
dziennikarz nie chciał mu wierzyć, 
słarzec pokazał mu szereg dokumen- 
tów, stwierdzających w sposób niewąt 
pliwy, że hrabia Pooder jest rzeczywi- 
ście ostatnim potomkiem króla polskie- 
go. 

Hr. Pooder opowiedział? dziennika- 
rzowi historję swego życia, brzmiącą 
jak romans. Jan Sobieski posiadał 
trzech synów, a wśród nich  Jakóba, 
który miał syna Jana, a od niego wła 
Śnie pochodzi hr. Pooder. Jan Sobieski 
gdy wojsko jego zostało pobite przez 
armię moskiewską, uciekł na Węgry, 
gdzie znalazł gościnę u biskupa hr. E- 
słerhazyego. "Aby uchronić się przed 
pościgiem wrogów, przybrał nazwisko 
hr. Poodera j żył aż do śmierci w goś- 
«innym domu książęcia kościoła. Tak- 
że dzieci Jana Sobieskiego nosiły na- 
zwisko „Pooder'. 

Hr. Pooder. który jest złamany na 
ciele i duszy, opowiedział dalej, że do 
szedł już do kresu swych sił i że nie 
utrzymuje ani grosza z 

EEE U wie cmnić majatku Sobieskich. 


trybie — gdzie starość później „nadchoa- 
dzi, gdzie więc młodość i piękno trwają 
dłużej i tak szybko nie przemijają. Nie 
znaczy to wcale, by kobietą z prowincji 
była wiecznie piękną i młodą — jeśli 
bowiem mój kolega Johann Wolfgang v. 
Goethe mógł się na prowincji ożenić z 
brzydką i nie chudą w pasie panią Vul- 
pius, serdeczny mój przyjaciel i imien- 
nik Klcist wybrać sobie najbrzydszą z 
niemieckich  hrabianek  prowincjonal. 
nych na kochankę, zaś dalekiemu kuzy- 
nowi Wiktorowi Hugo wolno było 'porzu- 
cić oudownie piękna; żonę i z prowincjo- 
nalistką zamieszkać w Paryżu — przeto 
ja mam prawo kochać się szalenie i nie- 
śmiertelnie w boskiej i cudownej Amge- 
lice z Warszawy, a ożenić się z brzydką 
acz dolarową panną Kundzią, córką boga 
tego króla smaleu na prowincji. Wpraw- 
dzie — jak wieść niesie — ma wybrana 
moja i proponowana panna Kundzia je-. 
den taki mały drobny czarny punkcik.., 

ale z uwagi na to, że ten mały, czarny 
drobny punkcik już nie żyje... przeto 
wszystko jest w porządku i na miejscu, 
a równopowaga społcezna zakłóconą nie 
jest, łembardziej, że tatuś  przyohiecał 
ten czarny punkcik przykryć dołarami 
tak, by go widać nie było... 

Widzimy więc, że zdolność i prawo do 
miłości nie są związane z wiekiem, pięk 
nością i stolicą tylko, że kobieta prowin- 
cjonalna kocha i zdabywa mężczyznę jak 
długo chce, a mężczyzna z prowincji... 


Majątek ten przedstawia wartość wie- 
łumiljonową i został niegdyś skonfis- 
kowany przez rząd polski. Na pytanie 
dziennikarza, dlaczego nie podejmuje 
odpowiednich kroków w sprawie uzna- 
nia swych praw, odpowiedział hr. Poo 
der, że uczynił to już dawno i, że rząd 
polski oświadczył gotowość wyznacze- 
nia mu renty oraz ewentualnego przy- 
znania części dóbr Sobieskiego. Mial 
się jednak w tym celu wystarać jesz- 
cze o pewne dokumenty, które jednak 
znajdnją sią w Berlinie. Załatwieniem 
tej sprawy zajmuje się obecnie pewien 
adwokat berliński. 


Hr. Pooder uczęszczał w młodości 
na uniwersytet w Brukseli i uzyskał 
tam dyplom doktorski. W latach póź- 
niejszych studjował chemię i dokonał 

kiłku wynalazków, 
które w prakiyce okazały sie dosko- 
nałemi. M. in. znalazł on środek zapo- 
biegający gnicin domów drewnianych. 

Jak widzimy los ostatniego potom- 
ka króla polskiego Jana  Sopieskiego 
jest bardzo smutny. Starzec żyje z przy 
godnych zarobków, które zaledwie za- 
spokajają najważniejsze jego potrze- 
by... 

Takiemi niebywałemi sensacjami 
karmią się czytelnicy dzienników nie- 
mieckich. 


Tragiczne małżeństwo arystokraty. 


LORD ZABIJA SWEGO SYNA. 


Lwów, 26. maja. 
(=). Prasa londyńska rozpisuje się 
obecnie szeroko o tragicznem małżeń- 
stwie młodego, 256-letniego arystokraty 
angielskiego, Artura Bendlyea, syna 
Sir Tomasza, jednego z najbogatszych 
ludzi w Amglji. 
Artur od narnłodszych lat swego ży- 
ciu był wielkim kłopotem dla swoich 


rodziców. Już jako kilkunastoletni 
chłapak wiódł 
życie lekkomyślna, 


próżniacze i wyuzdane. W czasach o- 
statnuch nawiązał on bliższy stosunek 
z kobietą lekkich obyczajów, tamcerką 
Zmzanmą Longeiton. Kobieta ta tak po- 
trafiła opanować Artura, że wreszcie 
postanowił się on. z nią ożenić, 

Gdy rodzice się o tem dowiedzieli, 
stanowczo oświadczyli Arturowi, że na 
ten związek się 

nie godzą, 


Jednocześnie próbowali wpłynąć na 
Zuzannę Longelton, aby zerwała z ich 
synem. Wszelkie jednak starania, idą - 
ce w tym kierunku, spełzły na niczem. 


A w kilka tygodni później Artur ci- 
chaczem 

zaślnubił 
Zuzannę. 


Gdy Sir Tomasz dowiedział się o 
tem, ogarnęła go rozpacz, a jednocze- 


śmie 'wściekiość. — Nie panując nad 
swemi uczuciami, 
chwycił braaning 


i udał się do mieszkania syna. Tutaj 
wywiązała się gwałtowna i dramaty- 
czna scena, której epilog był — stra- 
szmy. Otóż Sir Tomasz skierawiał broń 
przeciwko własnemu synowi i celnym 
strzałem pobawi go życia... 

Krwawa ta tragedja rozeszła się w 
Angli szerokiem echem i wywołała 
bardzo silne wrażenie. 


„Klaka“ filmowa. 


CIEKAWE STOSUNKI W KINOTEATRACH PARYSKICH. 


Lwów, 26. mała. 
(=) Klaka ogarnęła w ostatnich cza 
sach także kinoteatry paryskie. W sto- 
licy francuskiej kłakierów uważa wię 
za niezbędnych i wciąga się do współ- 
pracy obecnie także w teatrach Świetl 
nych. Pracują onı tam raczej w celu 


M Rie lal długo może, bo... „nie móc — lo pie 
kło“ jak słusznie zauważył, najbogatszy 
bankier naszej poezji, którego wszyscy 
poeci okradają... Słowaczi,.. 

Poza tem i na prowincji dzielą się ko 
biety na matki i niematki, którego to po- 
działu autorem jest p. Otto Weininger, 
pisarz trafny i wnêkliwy, który nie wiem 
z potrzeby czy konieczności już w 21 ro- 
ku swego życia powiedział miłości „pas- 
sé“ i przeniósł się na łono znienawidzone 
go Abrahama. Twierdzi ów „Pisarz, iż w 
jego czasach ani w stolicach, ami na pro- 
wincji nie było żadnych danciagów, gdyż 
ani słowem o midh w pismach swych nie 
wspomina, czemu się bardzo dziwię, gdyż 

niedawno czytałem w jednej powieści z 

czasów cesarstwa rzymskie N», że już pod 
ówczas odbywały się dancingi, zabawy 
taneczne, uczły Trymałchiona, a po uli- 
cach Rzymu i Aleksandrji biegały takie 
same Messaliny, Fułwie i Agrypptny, ja- 
kie dziś spotykamy w stolicach i na pro 
wincji. 

Czyż sądzisz Carissime! że wówczas 
nie było kobiet, dla których bilet ban- 
kowy miał większe znaczenie niż naj- 
słodszy „billet doux“ dła głodnego poety 
z Halikarnasu? O! nie sądź, by kobieta 
dzisiejszej prowincji stałą się inną, niż 
była przed wiekami, gdyż i urocze Gre- 
czynki bieliły się i paudrowały sobie wło- 
sy srebrnym pyłkiem. Nie było Spraw- 
dzie wówczas Cotty* ego, ani L'Oubigan- 
ta, ale były za to inne pachmidła i won- 


wywołania 

odpowiedniego nastroju 
niż po to, aby zwiększyć sławę poszcze 
gólnych artystów. Dyrekcje kinotea- 
trów płacą zwykle 10 franków dzien- 
nie i dają naturalnie bilet wolnego 


| wstępu. 


ności, któremi zwilżały sobie usteczka, 
skronie, włosy i... kolanka... Nię/wiem 
czyli i nasze białogłowy prowincjonalne 
smarują sobie kólanka wonniościami, al- 
bowiem te, z któremi się stykałem, o ile 
miałem sposobność stwierdzió, tego nie 
czyniły — ale, mój Bożel.. któż zbadał 
puszcz litewskich... Ale — a propos pro- 
wincji.. gdybyś tak Carisstmel przegląd. 
nął galenję piękności damskich od Pani 
Du Barry i Ninon de i'Enołos począw- 
szy, a skończywszy na przyjaciółkach na 
szego Augusta Mocnego — wszystkie psia 
kość! pochodziły z prowincji, ba! nawet 
jedyny kochanek AMreda de Musset, 
przepiękny Georg Sand, był pięknością 
prowinc jonałną, 

Tak to zawsze prowincja dostarczała 
kontyngentu miłosnego stołtcy... mimo iż 
niewiastom z prowincji nie chodzi o nie 
innego. jak tym w stolicy. Zechciej sobie 
łaskawie przypomnieć Caro mio! ów pię 
kny wierszyk Imć Panu Aleksandra hr, 
Fredry w jednej z nrewydanych komedy- 
jek — jak mówią uczeni profesorowie li- 
teratury „„pornogrąficznych”, w której 
pewien rycerz miłości szpetnego nazwi- 
ska odzywa się do bohatera w te mniej 
więcej słowa: 

„O! niechaj cię marzenie qłoche nie 

uwodzi, 

„Kobietom nie o rangę, lecz o ..... 

chodzi.“ 

Zmysł starego Fredry dla zmysłów 
kobiety prowincjonalnej był bajkowy. a 


Str, 


Szef klaki „Casino de Paris" udzie 
ił niedawno pewnemu dziennikarzowi 
o swoim zawodzie następujących in- 
formacvj: | 

— Byłoby rzeczą bardzo nieudol- 
ną rozpraszać klakę po całej sali, Ta 
metoda uniemożliwia zgodną wspól- 
pracę klakierów. Wystarczy usadowić 
obok siebie np. sześciu mężczyzn po 
prawej stronie, a sześciu po lewej stro 
nie sali. Na dany znak oklaskujemy 
stosownie do wynagrodzenia słabiej lub 
głośniej lub też nawet wołamy: „bra- 
wo“. „Brawa“ sprzedajemy conajmniej 
za 500 franków miesięcznie. Te pienią- 
dze dostaję ja sam, a następnie wypła- 
cam odpowiednie sumy poszczególnym 
klakierom. „Casino de Paris“ płaci mi 
od siebie zaledwie 1000 franków rocz- 
nie. Do tego należy dołączyć sumy, 
wypłacane przez poszczególnych ar- 
tysłów którzy pragną specjalnego ap- 
lauzu. Wielcy artyści nie wydają ani 
centima na klakę, np. wymienić na- 
leży tutaj bardzo skąpą Mistinguett... 

—— 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH. 
Poniedziałek dnia 25. maja 1930. 
11,58 Sygnał czasu i hejnał. 12,05— 

18.00 Koncert płyt gramofonowych. 17.46 
Transmisja muzyki lekkiej z „Gastrono- 
mji“ w Warszawie. 18.45 Transmisja z 
Krakowa: „Najnowsze wydawnictwa“ o- 
mówi Dr. Adam Bar. 19,10 Rozmaitości 
i komunikaty, oraz koncert płyt gramofo 
nowych. 19.40 Transmisja z Warszawy: 
prasowy dziennik radjowy. 19,68 Sygnał 
czasu i hejnał 20.15 Trunsmisją kon: 
certu wieczornego z Warszawy. 22,00 
Transmisja z Warszawy: Fejleton pt. „Po 
tyka wypoczynku“, wygłosi prof. Wa- 
lery Goetel, następnie komunikaty, 23,00 
—24.00 Transmisja z Warszawy: Muzy- 
ka salonowa z „Oazy“. Orkiestra M. Ro- 
mano. 

WARSZAWA 16,45 Muzyka z płyt gr. 
LIPSK 21.00 Koncert muzyki spółcz. 
LONDYN 20.45 Koncert ork, Halle. KRÓ 
LEWIEC 20.40 „Bluńf', wesołe słuche- 
wisko. BRATISŁAWA 18.00 Muz. kamer 
KOPENHAGA 20.00 Koncert ork.' smycz. 
22,00 Koncert symf. WROCŁAW 20.45 
Koncert, HAMBURG 20.00 Koncert symf. 
21.30 „Urheberrecht“, wesołe słuch. 
FRANKFURT 19.30 „Flaubert przed pro 
kuratorem“, proces obyczajowy z 19 w. 
BUKARESZT 20.00 Koncert kamer. kwar 
tetu Capelęano, BERN 21.00 Andre con 
Diehl, śpiewa pieśni cygańskie. BERLIN 
16,55 Tria fort, 1830  Withelm Heile, 
prezes Tow. Współpracy Europejskiej 
„Niemcy i Europa w Lidze Narodów“, 
19.00 Muzyka tan. SZTOKHOLM . 21.40 
Konoert ork, smyczk. 


przecież tyle prawdy życiowej mieści się 
w tym wyklętym wierszu. 

Nie! Carissimel dla kobiety prowin.- 
cjonalnej mam zachwyt i uwielbienie 
dla jej naturalnej dyskusji od listka figo- 
wego przez kostjum, aż do ostatniej 
randki 2 jakkolwiekbądź się sprawa 
przedstawia, na prowincji mamy więcej 
rogaczy i zdrad małżeńskich, niż w sto- 
licach, ale za to mniej rozwodów. Gdzież 
zatem większa etyka? Kulturalna prowin 
cja patrzy na te sprawy z wesołą i nie- 
frasoblrwą pogodą i pobłażłiwością 
tak mniej więcej jak ludzie Renesarmsn, 
podczas gdy*stoȚca żyje pod znakiem 
prawa i rozwodów. z 

Czyż możliwą jest dziś w wieku radja 
i aeroplanów w stolicy sytuacją, w jakiej 
ongiś przed wiekami znalazł się na pro- 
wincji król Henryk IV. który zastawszy 
u swej przyjaciółki i kochanki uroczej 
Gabryeli w jej buduarze pod łóżkiem u- 
krytego księcia Bellegarde, z królewską 
nonszalancją pochwycił kilka pomadek z 
ełażerki nocnej i rzuciwszy je pod łóżka 
zawołał: „wszak i inni chcą żyć także". 

A ja taką sytuację przeżyłem, lecz w 
jakiej roli zapytasz Carissime? 

— Niewątpliwie w roli... księcia Bel- 
legarze. 

Niel stanowczo Carissmne! mam zach- 
wyt i uwielbienie dla dyskrecji, horonu 
i ambicji kobiety prowimejosałnej dia, 
której zawsze byłem, będę i nmrę-z nale- 
żną atencją i niektamaną rewerencją. 


Str. 8 
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|  Miłesierdziu Czytelników naszych po- 
jecamy wdowę po rzemieślniku lwow- 
ekim, matkę legjonisty i obrońcy Lwowa, 
który zmarł z odniesionych ran — znaj- 
dującą się obecnie w obliczu śmierci gło- 
dowej. Nieszczęśliwa staruszka jest nadto 
ciężką kaleką, tak, że zupełnie najdrob- 
niejszej nawet kwoły nie jest w możności 
zapracować. Datki przyjmuje Admi- 
mistracja dla „Matki Obrońcy Lwowa“, | 


materjałem 


"ENTU o 


De kina „PALACE 


za dermo 
mogą dziś pólść: 


DOMICZKOWIA DADA, Grunwaldzka 
9 

BROEDER J. Rudniki 

HERBERT R. Czerneckie 

FIGURAK J. Strzyżów 

KUBERCZYKOWA U. Przemisiółki 


Buśka 


| 


Bilety są do edebrania w Administra- 
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem 


PARCELA słoneczna, pełny komfort, z 


sprzedam. Wiadomość w kiosku na koń 
cu ul. Listopada od 3—6 popoł. 


KORESPONDENCJA 


administracji. 


UNTEWAŻNIAM 
wojskową, wydaną przez PKU. Kamion 


NA LETNISKA wodę stołowa wysyła od- 
wrotnie fabryka „Zdrowie“, Lwów, ul. 
Zdrowie 9, 


MEBLE po cenach najniższych, a to: sy- 
piałnie od 600 zł, jadalnie od 6500 zł, 
salony od 550 zł, 
otomany od 50 zł., bufalki od 45 zł, 
siatki, poduszki, wkłady etc. poleca na 
dwunastomiesięczne 
mebłi Heszełesa, Lwów, Kopernika 23. 
Róg Wronowskiej, 


Franciszek Kilar 


— 


„GAZETA PORANNA” z dnia.-26. maja 1930. 


budowlanym okazyjnie 


5016-4 


podanie Swego adresu do 
5043-2 


Iisernjcie 


w GAZECIE 
PORANNEJ 


%* 
€a 


zgubioną książeczkę 


strumiłowa na nazwisko Ołeksa 


5013-3 


tel. 14—72. 5001-4 


krzesła od 11 zł, 


spłaty magazyn 


ZABIEGI ODMŁADZAJĄCE niezawodnie 
w jedynym fachowym instytucie kosme 
tycznym Lwów, Bourlarda 4. Usuwanie 
wszelkich usterek cery. Maski piękno- 
ści, radiowe, parafinowe. 


Nr. 9229 


CZECHOSŁOWACJ i. 


W maju i czerwcu panuje w Wysokich Tatrach najcudowniejsza 
pogoda. Pierwszorzędne uzdrowisto klimaty zne i sanatorja. 


Sezon wiosenny Turystyka 800— 1400 m. 


Informacji udziela Biuro „Ba'nopol*, Kraków, westybul gł. dw rca 


kol. oraz Juljusz Sperling, Kraków, Krzywa 3 
50% zniżki w podróży powrotnej. 


Tstrańska Łomnica — Tatrańske Matliary, Sanatorium i kąpiele— 
Dr. Guhr Sanator., Tatrańska Polanka — Dr. Szontagh, Palace 
Sanator., Nowy  SŚmakovec 
Tatra-S"natorjum — Strbske Pleso, Spisska Nova, Ves kupele — 
Tatrańsky Domov — 


Starv Smokovec, Grandhotel, 


Bad Lublau, Lubovna, Kupele, Stahl und 
Moorbad 493> 


mieczarskie 


> 4955-3 poleca handel żelaza 


4269-39 
sprzeda 


unieważnia książeczkę 


Każdemu bez porękł 


ima mAAR IE Teet Ne. 4289. 2 


Marjan Kierski 


„Ba | i Felks Kondzioika 


W irówkii naczynia 
| 


R PENSIONA TY l wojskową wydaną P. K, U. Sanok. Lwów, Kopernika 4. 4711 

 GLSETNISKA | | e MEBLE  suaxosze «s  piwosze! 

A i. WiN „And iówikać . 4 r | m 

Nale pokoj: bez miia. Wiadomość | DO kina „PALACE ag | Be Sód dear e | Randka Melz i Gawrzewski 
5025-3 za aGrzaa - | Baterego 32 Codziennie koncert. 


POSZDY POSZUKIWANE 


POSZUKUJĘ posady inkasenta, kaucja 50 


dol. Zgłosz.: Admin. „50 dol.*. 4978-3 


PIANINO światowej marki, niezwykle 
dobre, piękne i modne zamienię za 
fortepian gorszy za umówioną dopłatą 


nb edam niedrogo. Kopernika 26. 
lnb sprz g AK 


4 


wicza 9 


Skleniarski. 


— Ale ja nie jestem takim zwykłym graczem, 
kochany panie — zaśmiał się głośno Arystydes. — 
Czy pan sądzi, że przyjąłbym wówczas (pańską ab- 
surdalna propozycję? Voyons chciałem tylko poka- 
zać panu, że pod względem sztuczek karcianych 
potrafię dotrzymać panu towarzystwa. A terag li- 
sty... — Hrabia rzucił na stół spory palkiet. — Po- 
zwoli pan? Czytać nie będę, pragnę tylko jprzeko- 
nać się. Doskonale. A wyznanie? 

— Niech pan pisze, co się panu podoba — rzekł 
hrabia zimno. 

Arystydes skreślił słów parę na świartce pa- 
pieru i podał hrabiemu. 

* — Podpisz pan! 

Hrabia spokojnie podpisał. 

— Voila — rzekł Arystydes, kładąc czek pani 
jErrington obok dokumentów. A teraz gramy. 
iZ trzech partji — dwie. 

— Dobrze — zgodził się hrabia. — Proszę mi 
wybaczyć, ale radbym grać o gotówkę. Zainkaso- 
wanie czeku musi potrwać kilka dni, ja zaś zmu- 


mogą dziś pójść : 

BARASZ EWA, ZŁoczów 

MORAWSKA OKTAWIA, Tarnowskie 
go 

JANCZURÓWNA KRYSTYNA, Romano 

FELL EWIN, Listopada 36 

Dr. U. RENNER, PI. Krakowski 10 
Bilety są do odebrania w Administra- 


cji codziennie między godziną 19 a 13 
przednaludriem. e 


KONKURS. 


10. Okręgowe Szefostwo Budownictwa w Przemyślu, ul. Mickiewicza 44. 
ogłasza konkurs na posadę kontraktowego miernika 
pomiarów, planów i prowadzenia ewidencji gruntów za ryczałtowem wynagro- 


(kawalera) do wykonania 


dzeniem w kwocie 500—600 zł. miesięcznie. 


5020-2 


Wesole pr d 
| rysijdera P uj ola 


Wyjał z portfelu zwój banknotów i wyliczył na 
stół dwadzieścia pięć banknotów tysiacfrankowych. 


7 — Podpisz pan! 


Gra się rozpoczęła; była to najoryginalniejsza gra 
jaką Arystydes prowadził ikiedykolwiek w życiu. 


szony będę natychmiast opuścić Aix jak przegram. | Grał przecież nie swojemi pieniądzmi o honor i 


— Zupełnie słusznie — przyznał Arystydes. 


szczęście młodej, niedoświadczonej dziewczyny. Po- 


LENY OGLOSZEN: 
deslane <40_ gr., zatwiersz '1- 
taar): SDSgE., : za ; wiersz. „f 


0 gr. drołne i jat za 10 gr. 


prac. - 
& łamów (szpaĦ), tekstowe 4 łamy (rzpalty). 


Za wiersz 1-szpalto wy milimetrowy (szar. 30 mm.) ogłoszanie zwykłe za tekstem 156. 
szpałt milimetrowy (szer. 60*mm.) po xronice 45 gr., 


W razie wyjazdów, przysługuje tylko bezpłatny przejazd kolejami. 
Posada do objęcia natychmiast. 
Do oferty dołączyć życiorys 1 odpisy świadectw. 


Szef Budownictwa 
(—) Inż. Zygmunt Schramm 
Major. 


zatem przeciwnik jego był mistrzem gry w ecarie, 
a przytem oszukiwał także po mistrzowsku. Pod- 
czas gry obadwaj obserwowali bacznie swe muchy i 
tnzęsącemi rękami rzucali na stół kartę po karcie. 

Pienwszą partję przegrał Arystydes. Przetarł 
chusteczką zroszone potem czoło. Druga wygrał za- 
raz na sarmym początku gry. Rozpoczęła się trzecia 
i ostatnia partja. Grali spokojnie, tamutjąc oddech 
w piersiach. Z poza rozchyłonych warg hrabiego 
widać było drapieżne białe zęby. Przed odkmydiem 
jedenastej karty Arystydes zawahał się chwilę. Je- 
żeli będzie król, to wygra. Jedemastą kartą nie był 
król. i 

— J'en donne. 

— Non, le roi. 

Hrabia miał króla na ręku, Arystydes nie miał 
ani jednej figury. Wygrana Arystydesa miała prze- 
paść. Siedział blady śmiertelnie, gdy hrabia zbierał 
ze stołu banknoty. 

— A teraz, monsieur Pujol — rzekł nagłe. — 
Sprzedam panu za czek te łachmany 

Arystydes porwał się z miejsca. \ 

— Nigdy! — zawołał. 

Wyraz obłąkamia zamajaczył na śmiiertelmie bla 
dej jego twarzy. Zapominając o tem, że jeżeli prze- 
gra, nie będzie miał czem zapłacić za czek Mrs. Er- 
rington, zawołał: 

— Zagramy o nie, ale już nie w ecarte. O tak, 


poprostu zdejmiiemy dwa razy i czyja karta starsza 


ten wygrał. As Biczy się jako karta najniższa 
— Zgoda — rzekł hrabia. 
(C. d. n.) 


—— 


korespomdencje 1 prywatne za, sloma” 2% 


gT. za miercz 1-szpalt milimetrowy (szer. 68. nm.), 04- 
ne za wiersz 1-szpæłt. miki 3 
t. miłimetrowy (szer 60 mm.) wi artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpałt. mitimetro wy ' (szer. .60' mot): na „p 
ow kupno'i sprzedaż za słowo 12gr„ matrymonialne, gr.» dia p 
pracy; lubi pnsady! 3. gr. «Ygłoszenia dr obne przyjmujemy tylko/za.gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300zł. ,cała strona tekstowa: 60032). « 

główikitem : (1-eza) 5700 „zl... Ogłoszenia zamiejecowe |30_ proc.: droższe. Za: ogłoszenia w miejscu: zastrzeżonem,. Ogłoszenia osobno: stojąco i Demi ma 
25 prac *za terminowy druk nie przyjmmjeny. Ponte nrzakazów nie boniffkajemy. — UWAGA: Kolumny ogł 


(szer. 66: mm.) w ”tekściez: 


r 
de tea włewe żę 


«vrailnt; , Dia — v_.. 


a eU BUO we Lwowie. 


` am dem 2, 


ddp. ced. STEFAN KRZYZANOWSKI. 


